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B i u r a  r d a k o y i  : ul. Sykstuska. 1. 40, I. piętro

otw arte od godz. 10 rano do godz. ! w południe. 
B i u r a  —l —i —» j t  : cl. K opernika 1. ?, par­

ter (sklep), otw arte od gods 9 rano do god*. 1 
wieczorem be* przerwy,

P r s M i p ła t a  a a  „ G s m ^  I s r o i o « | “ w y n o s i
we Lw*vl@ : n» jprowineyi i s» grani «|:

m iesięcznie 3  kor. 3  kor 8 0  b.
kw artaln ie  6  „ 7 ,  6 0  „ 1 0  kor. 6 0  t>
półrnesn ie  U  ,  U  ,  — „ 31 — ,

Za zmianę adresu dopłaca się 40 bal.
W raz a . . z y g o tu i l k l e m  m ó d  1 p o w i a i o i  ■ Int 
te i z warszawskim tygodnikiem  „ Z iu r a o "  

mami rocznie p re m ii: 
kw artaln ie we Lwowie 8  kor 4 0  

„ na j  rowincyi 0  „ OO ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sic 

40  hal. mieaiyuznie.

i j:> to- 

h.

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem

O O Ł O S Z E J T IA  i  P R Z E D P Ł A T ?
p rzy jm ują : w c  L w o w i e  Adm inistracya „Gazety 
Narodowej" ul. K opernika 7, i biuro Sokołowskiej 
P a sa i Haustnana ; W* W itds.u : Haaeenstein A 
Vogier (O tto Mass) W alflsahgasse 10, R udolf M osst 
S e ile rs tad teS , A. Oppelik G riuiaugergaese 1?, M. D u­
ke-- Naebf.: M ai. Augenfeld A  E m erijh  L essner 1 
W r jz e ile  nr. 9, Sehallek  W ellzeile  11, J . Dannenberg 
1'. Ibaterstraose  33, Adoif Oh oław ski VI .  G etreide- 
m artit nr. 13 ; W  B u d a p M B O i* . Ju liusz  Leopold 
VIL E lisabe th rlng  54 ; we F r j u k f u r o l *  n. M. : H aa- 
senstein A  V oglsr i G. D»ub? <fe Como.; w  P a r y ż u :  
O. A dam  Ciborowski 37 rue de Y arenne P a ris  
w  W a m a w i a :  R eiebm aun  & ire u d le r .

C E H A  O U L O S Z E Ś  . O t f ł o a s a n l a  * w y  
o z s j n s  n a  jednoszpaltow y wiersz drobnym  drukiem  
Inb jego miejsce 20 hal. n a d a n ł a n e  za w iersz lub 
jego miejsee 60 bal. ( K o * y  p i U l o z a o i s t  za 
w ie m  lub jego miejsce 1 kor. P i f  w a t a *  k o r s s -  
p o n d a u i y a  6 h«l od wyrazu.
Sum ei ku8xtvje S h . nt. prowincyi 10 h.

(N um era dawniejsze kosztują po 10 et.)

Nlukden wzięty.
Nie ma wątpliwości, choć urzędowe po­

twierdzenie jeszcze nie nadeszło, że Mukden za­
jęli Japończycy i położenie Kuropatkina, który 
już onegdaj swoją główną kwaterę o kilka kilo­
metrów na północ przeniósł, jest w całej pełni 
rozpaczliwe. Łuk swój straszliwy z południa, za­
chodu i północnego zachodu przeciągnęli Japoń­
czycy aż na północ Mukden u i opanowali Kolej, 
do Tielina prowadzącą. Pozostał głównym siłom 
Kuropatkina odwrót tylko szosą mandaryńską, 
ale ta jeno o parę kilometrów oddalona jest od 
kolei, więc może już i ją  zajęli Japończycy, za­
czerń tabor rosyjski nie zdołatoy się ruszyć. Czy 
dla wojska Kuropatkin poprowadził jakie takie 
drógi przez góry na północy się ciągnące, nie­
wiadomo. Jeżeli tego zaniedbał, pozostanie mu 
tylko rozbicie armii, jeżeli nie kapitulacya.

Z pozycyj nad rzeką Szaho centrum rosyj­
skie poczęło się już onegdaj wycofywać, podo­
bno zapóźno — a przecież stworzyli tam Rosya- 
nie jakby fortecę pierwszorzędną... nadaremnie! 
Gdy prawe skrzydło Kuropatkina złamane i po 
za Mukden wypchnięte, gdy centrum jego się 
cofa, musiał także jen. Leniewicz z oddziałami 
lewego skrzydła rosyjskiego pomyśleć o odwro­
cie, który też rozpoczął, 'fen ma jeszcze drogę 
odwrotu ku Tielinowi wolniejszą, ale górzystą, 
prowadzącą do Fuszun, na prawym już czyli 
północnym brzegu Hunho, o 30 kilometrów na 
wschód od Mukdenu, Wszelako, jeżeli Oku prze­
tnie szosę mandaryńską, nie pozostanie także le­
wemu skrzydłu i centrum rosyjskiemu inna droga 
odwrotu, jak na Fuszun, a wtedy na tę jedyną, 
i to wcale lichą komunikacyę zwalą się wszy­
stkie armie rosyjskie. Ale z Mukdenu do Fuszun 
30 kilometrów pochodu bez dróg, armia zaś jen. 
Leniewicza musi przeprawić się przez Hunho, 
aby dotrzeć do Fuszun. Dodajmy do tego, że 
telegraf do Charbina jest już podobno prze­
rwany.

Takie jest położenie rosyjskiej armii man­
dżurskiej. a przecież poczęła kilkunastodniowe 
boje pod Mukdenem z silą o 50.000 ludzi wię­
kszą od armii Oyamy nawet po nadciągnięciu 
Nogiego. Mimo to, zwłaszcza w ostatnich rapor­
tach, donosi Kuropatkin, że wobec przeraagają- 
cych sił japońskich cofać się jest zmuszony. 
Skąd się Japończykom wzięła ta przewaga?

Liczyli toż Rosyanie na znużenie Japoń 
czyków, na zupełne wyczerpanie ich sił, prowian­
tów podręcznych i amunicyi podręcznej. Donosili, 
że Japończycy, idąc w ten bój, zabrali ze sobą 
tylko na trzy dni żywności, którą wkrótce na 
sześć dni rozdzielić musieli i w końcu od głodu 
jak muchy padali. Tymczasem Japończycy jakoś 
umieli raz po raz wypoczęte siły wprowadzać 
na linię bojową i nietylko bili, ale też zawzięcie 
ścigali, czego dawniej, istotnie wskutek zupełnego 
wyczerpania, nie czynili.

U s p o s o b i e n i e  w P e t e r s b u r g u
Charakterystyczne są telegramy, jakie pod 

dniem wczorajszym z Petersburga nadeszły do 
Berlina. Jeden donosi : „Wiadomości o krwa­
wych walkach pod Mukdenem oczekują tutaj 
z takiem napięciem, że wrażenie reskryptu 
carskiego całkiem się rozwiało. Ogół jest przeko­
nany, że Mukden stracony, że cała kampania 
przepadła, gdyż pomimo zabiegów ceńzury woj 
skowej dochodzi zbyt wiele do wiadomości pu­
blicznej z tego, co się ukryć Starano. W kołach 
dobrze uwiadomionych sądzą, że cała bitwa stoi 
dla armii rosyjskiej niepomyślnie, pomimo roz­
maitych doniesień o zdobytych działach japoń­
skich i odzyskanych pozycyach. Kuropatkin do­
niósł, że główną kwaterę swoją przeniósł o dzie­
więć kilometrów na północ od Mukdenu i że 
ogromnie przeważającemi siłami japońskiemi był 
zmuszony opuścić swoje pozycye i cofać się na 
północ, ale raport ten utajono".

Drugi telegram podaje; „Ostatnie wiado­
mości z Charbina, których ogłoszenia cenzura 
nie dopuściła, donoszą, że odwrót wczoraj (d, 8) 
się rozpoczął. Prawe skrzydło armii Leniewicza 
cofnęło się w góry Kuropatkin jest osaczony i 
musi, skręcając na wschód, szukać odwrotu przez 
Fuszun. Ustawione na północny zachód i na pół­
noc od Mukdenu baterye japońskie ostrzeliwają 
odwrót Rosyan. Kuropatkin j e s t  zmuszony stawiać 
czoło nietylko Nogiemu, ale i Oku“.

Ostatni telegram petersburski z dnia wczo­
rajszego donosi: ,,Komitet strategiczny zbierze
się dopiero wtedy, gdyby Kuropatkin został po­

bity. Komitet, naradzać się będzie wówczas nad 
wyprawieniem nowej armii w sile 400.00,£, co 
gdyby postanowiono, utworzyłaby się z jenerałów 
osobna rada wojskowa, której członków połowa 
w Petersburgu by pozostała, druga zaś wyjecha­
łaby do Mandżuryi na pomoc jeneralneinu szta­
bowi. (Więc ktoby dowodził?...) W razie zwy­
cięstwa Kuropatkina nie utwórz,onoby tej ko- 
misyi“ .

T e l e g r a m y .
Dziś w nocy nadeszły następujące donie­

sienia :
P etersburg  10 marca. (Pet Aj. Teł.) K u­

ropatkin telegrafował dnia 8 bm : Dziś zaatako­
wał nieprzyjaciel nasze pozycye na fioneie pół­
nocnym. Powstała gwałtowna walka koło miej­
scowości Padiaza. Oddział naszych straży przed 
nich został z Padiazy odparty, przyczem zginął 
komendant tego oddziału, kawaler orderu św. 
Jerzego, pułkownik sztabu jeneralnego Za- 
polski.

Na południu straże przednie japońskie do­
tarły do Huanszan,

Tokio , 10 marca. (Urzędowo). Celem usza­
nowania śwfętego miejsca, w którem spoczywają 
przodkowie dynastyi chińskiej, oraz celem za­
pewnienia bezpieczeństwa i spokoju mieszkańcom 
chińskim Mukdenu, marszałek Oyama, wydając 
dnia 8 bm. rozkaz do ogólnego pościgu Rosyan, 
rozkazał wojskom, aby zajęły kwatery wewnątrz 
murów miasta.

Londyn 10 marca. Z Tokio donoszą: Ro- 
syanie już zupełnie opuścili Mukden, gdyż prze­
konali się, żo pozycye ich tam są me do utrzy­
mania. Rosyanie próbowali jeszcze jednego ataku 
w nocy, aby odeprzeć Japończyków, ale musieli 
się cofnąć. W  jednym z pułków padło 20 ofice­
rów. Rosyanie cofając się, palą za sobą wszyst­
kie magazyny.

Paryż 10 marca. Tentps (organ Delcassego) 
donosi z Tokio : Uważają tutaj zwycięstwo Ja­
pończyków za zupełne. Po stronie japońskiej 
brało udział w walce 200.000 ludzi; 100.000 re­
zerw, wypoczętych, znajduje się w drodze do 
frontu.

Berlin 10 marca. Do Berlin er Tagellatłu 
donoszą z Tokio: Japończycy obsadzili Mukden. 
Rosyanie są zupełnie rozbici i w odwrocie. V. Pe 
tersburga donoszą, że Japończycy przerwali po­
łączenie telegraficzne z Charbinem.

Local-Anzeiger donosi z Petersburga : Podług 
ostatnich depesz Kuropatkina uważają tu bitwę 
pod Mukdenem za przegraną. Akcya Kuropatkina 
spotyka.się z bardzo ostrą krytyką, tembardziej, 
że w ostatniej walce Rosyanie miełi przewagę o
50.000 ludzi, mimo to, że Japończycy otrzymali 
w ostatniej chwili posiłki wskutek przybycia 
armii Nogiego. Głównie zarzucają Kuropatkinowi, 
że me potrafił utrzymać się w pozycyi nad rze­
ką Sza. Gdyby Kuropatkin był odniósł choć 
częściowe zwycięstwo, możliwemby byto zawarcie 
pokoju. Nadeszła tu wiadomość, iż wojska ro­
syjskie są tak zmęczone, że nie będą mogły 
uskutecznić szybko odwrotu. Zdołają one wy­
trzymać jeszcze w marszu nawyżej 2 do 3 dni.

Z Królestwa polskiego.
W arszaw a 7 marca. 

(Strajki i pogrzeby. — Nędza i projekt utworzenia 
„sióstr białego krzyża". — Maksimowicz, Czertków, 
Podgoroonikow. — Deputacya do Petersburga i co p. 
Szwarc zarządza. — Polski dziennik w Petersbur­

gu. — Zajścia w seininaryum prawosławnym 
w Mińsku.)

Warszawa przebyła niemal wszystko, co 
można — i strajki robotników i rzemieślników i 
urzędników i czyścicieli ulic i baletnic i graba­
rzy, a w ubiegłą niedzielę coś w rodzaj a nawet 
strajku służby karawaniarskiej, nie odbył się bo­
wiem tego dnia w Warszawie ani jeden pogrzeb. 
Stało się to atoli nie skutkiem formalnego straj­
ku, ale porozumienia się przedsiębiorcy pogrze­
bowego p. Tyszki z magistratem, aby w ten 
sposób zadość uczynić żądaniu służby w kierun­
ku odpoczynku niedzielnego. W Warszawie naj­
więcej odbywało się dotychczas pogrzebów w 
niedzielę, tak że jeżeli zmarłego wypadało po­
chować w sobotę, to pogrzeb odraczano do nie­
dzieli, a jeżeli na poniedziałek pogrzeb przypa­
dał, przyspieszano jego termin i również w nie­
dzielę go urządzano. Nie wiadomo jeszcze na 
pewne, czy zarządzenie zeszłoniedzielne magi­
stratu utrzyma się już na stałe, czy było tylko

jednorazowem. Podnoszą, że decyzya o nieodby- 
wanie pogrzebów w nieasiele mogłaby wyjść je­
dynie od władzy duchownej, ta zaś w tę sprawę 
się nie wmięsza, gdyż nie ma powodu zabraniać 
pogrzebu w niedzielę, skoro grzebanie zmarłych 
należy do uczynków miło fk^rdzia. Nadto zniesie­
nie odbywania pogrzebów w niedzielę byłoby dla 
ludzi uboższych uciążliwe,, gdyż robotnik uczest­
niczący w pogrzebie w dzień powszedni traci 
cały dzień roboczy.

Od dni kilku ma Warszawa już wygląd 
normalny, albowiem i bezrobocie służby tramwa­
jowej się skończyło i tramwaje jak dawniej prze­
biegają ulice. Jeszcze tylko w Łodzi panuje czę­
ściowy strajk i w Zagłębiu Dąbrowskiem wre i 
burzy się.

W Warszawie pozornie tylko rzeczy wró 
ciły na normalne tory. Strajki przyniosły niepo­
mierne szkody i pracodawcom i pracującym — 
tylko, że pierwsi, straciwszy więcej, mają zaftvsze 
jeszcze tyle, aby jakoś żyć, drudzy zaś, nie ma­
jąc zarobku przez czas dłuższy, są w formalnej 
nędzy a wielu w ogóle nie dostało pracy na no­
wo, skutkiem ogólnej stagnacyi ekonomicznej.

P. Kaz. Bartoszewicz podniósł w G-az. poi. 
projekt rzekomo panny Stefanii B., aby, skoro są 
tysiące nędzarzy pozbawionych chleba, panny za­
możniejsze dały w chwili lak smutnej znać, że 
żyją, że rozumieją znaczenić dnia obecnego i że 
chcą działać wedle sił i możności dla ogólnego 
polepszenia doli a mianowicie, aby przy ..Czaso­
wym komitecie dla głodnych'' zawiązało się. koło 
papieńskie, mające na celu wspierać biedaków 
odzieżą, bielizną, żywnością, opałem i lekarstwa­
mi, Niech utworzy się koło „sióstr białego krzy­
ża11 — woła p. Bartoszewicz — niech te tymcza­
sowe siostry miłosierdzia roznoszą po zaułkach 
Warszawy chleb-i słowo pociechy...

W zamku dawne apartamenty Hurki przy­
gotowują już na przyjęcie nowego jenerał-guber- 
natora Maksimowicza, który bawi w tej chwili 
w Nowoczerkasku. Czy Czertkow wyjedzie żywy 
z Warszawy, trudno powiedzieć, stan jego zdro­
wia bowiem jest krytyczny i pomocnik jego w 
w zarządzie cywilnym, senator Podgorodnikow 
pełni obecnie wszystkie obowiązki jen-gubernato- 
ra w zarządzie cywilnym. Czjnowmctwo rosyjskie, 
przebywające w Warsz wie nie wiele robi sobie 
z tego, co się dzieje w Roay' i z klęsk Kuropatki- 
na dowodem tego przepełniony onegdaj prze­
ważnie a niemal wyłączpieirosyjską publicznością 
tutejszą teatr wielki na występie baletnicy peters­
burskiej p. Preobrażeńskiej.

Sienkiewicz z deputacyą szkolną do Pe­
tersburga nie pojechał. Widocznie nie miał na 
dziei, aby mogła się ta deputacya na co przy­
dać. Stanowczej odpowiedzi dotychczas nie zna­
my — sądzić jednak o nie; można po tem, co 
się tu dzieje. Kurator okręgu naukowego tutej­
szego p. Szwarc wydał polecenie do dyrektorów 
szkół średnich, aby podżegaczy strajku wydalili 
ze wszystkich szkół w państwie rosyjskiem; tych 
zaś, którzy tylko w dniu otwarcia szkół 21 z. m. 
nie jawili się, uważali za samowolnie opuszcza 
jącv’ch zakład — wolno ich tedy przyjąć jedynie 
na podstawie wniesionego podania i złożenia po­
nownego egzaminu wstępnego. Naturalnie przy 
owym egzaminie wstępnym będą paleni nie tylko 
nieco podejrzani studenci, ale i ich bracia, kre 
wni, przyjaciele.

Nadto p. Szwarc pilnuje, aby nie było pry­
watnej nauki i aby uczniowie nieuczęszczający do 
szkół, zamkniętych z powodu strajku, nie byli w 
możności przygotowywania się do klas wyższych. 
Wydał on dziś okólnik do wszystkich nauczycieli 
szkół prywatnych w Warszawie, mających pra­
wo udzielania lekcyi w szkołach, że u d z i e l a ­
n i e  l e k c y i  w d o m a c h  p r y w a t ­
n y c h  z o s t a j e  i m w z b r o n i o n e  p o d  
g r o z ą  p o z b a w i e n i a  i c h  z u p e ł ­
n i e  p r a w a  n a u c z a n i a .

Jeszcze jedna wiadomość. Powstał zamiar 
wydawania w Petersburgu wielkiego dziennika 
polskiego. Strona finansowa tego zamierzonego 
wydawnictwa jest jakby załatwioną — chodzi 
tylko o pozwolenie władzy i w tym kierunku 
czynione są w stolicy Rosyi starania.

Na zakończenie wspomnę jeszcze o zajściu 
i pożarze w seminaryuro prawosławnem w Miń­
sku, o czem telegramy już donosiły. Późnym 
wieczorem d. 27 zm. słychać było na ulicy Ale­
ksandrowskiej straszny krzyk, dolatujący z gma­
chu prawosławnego seminaryum duchownego a 
szyby leciały z brzękiem na chodnik. Przybyła 
polieya do wnętrza dostać się nie mogła, otoczy­
ła tylko dom kordonem a w godzinę jakąś póź­

niej gmach oświetliła łuna. Przybyła straż ogniowa, 
lecz i ta nie mogła się dostać do wnętrza pm- 
nącego gmachu. W net potem zaczęły nadjeżdżać  
władze, przybył biskup i sotnia kozaków. Kiedy 
nareszcie pożar stłumiono i można było dostać 
się do wnętrza gmachu, zobaczono w klasach 
rozbite szafy, połamane ławki, wybite szyby, a 
w kaucelaryi zniszczone archiwum, podarte wszyst­
kie dzienniki, konduity i t. d. Mieszkanie rektora 
było zupełnie zniszczone: potłuczone szyby, me­
ble, podarte książki, zniszczona fisharmonia, 
wszystkie sprzęty domowe. Toż samo było i w 
mieszkaniu inspektora seminaryum Zienkiewicza. 
Dnia 1 marca na drzwiach seminaryum wywie­
szono ogłoszenie rektora, zawiadamiające, że se­
minaryum zamknięto; wychowańcom polecono 
rozjechać się do domów.

Zebrania gminne, jak donoszą z Warszawy 
do Czasu, oświadczają się w dalszym ciągu za 
językiem polskim w protokołach posiedzeń. W 
wielu jednak wypadkach wójtowie, naturalnie 
pod naciskiem naczelników powiatowych, stawia 
ją tym uchwałom opór. świeżo zaszedł taki wy 
padek na jednem z zebrań mgmnych w powiecie 
grójeckim, gdzie wójt oświadczył, że rozwiąże 
niezwłocznie zebranie, skoro dyskusya toczyć się 
będzie nad przywróceniem języka polskiego w 
protokołach. Postawa ta wójta jest oczywiście 
nielegalną i zebranie postanowiło zwrócić się ze 
skargą do odpowiedniej władzy. Skutek jednak, 
jak zwykle w tego rodzaju sprawach, bęazie 
prawdopodobnie ujemny.

Z Sosnowca donoszą do Naprzodu: Wszyst­
kie żony tutejszych rezerwistów, wysłanych do 
Mandżuryi, zostały wezwane do urzędu gminne 
go, gdzie je zawiadomiono, że c a ł y  p u ł k ,  
w k t ó r y m  b y l i  i c h  m ę ż o w i e ,  zo­
s t a ł  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w  w p i e ń  
w y c i ę t y ,  wobec czego one jako wdowy nie 
dostaną już dalszego zasiłku (2 do 3 rubli mie­
sięcznie), wypłacanego przez rząd żonom rezer­
wistów.

P o l s k a  p a r t y a  s o c y a l i s t y -  
c z n a wydała znowu odezwę -- tym razem do 
„inteiigencyi polskiej “ . W odezwie tej powiada, 
że inteligeneya odbywała setki wieców nad żą­
daniami narodowemi, ale z tej nieskończonej dys- 
kusyi „nie, byłoły przyszło do czynu, gdyby nie 
socyaliści, którzy ruch wywołali. Dopiero gdy strajk 
powszechny, uderzył w mury caratu, że aż one się 
zarysowały, inteligeneya „pod skupioną miliono­
wych mas robotników wodzą ruszyła do pierw­
szego realnego czynu: zburzenia szkoły carskiej 
w Polsce". Dalej odezwa tłumaczy, iż minęły 
czasy, w których inteligeneya stanowiła czoło 
narodu, że dziś proletaryat posiada swoją wy­
raźną myśl polityczną i nie śeierpi cudzej woli 
Odzywa się do „żywiołów szczerze postępowych 
i szczerze demokratycznych, by wyszły z ciasnego 
koła wyłączności inteligenckiej i weszły n? sze­
rokie pole działania, na którem walczy lud pol­
ski" — inaczej, „pójdą na haniebną drogę poli­
tyk: z dnia na dzień i czekać będą na łaskę mi­
nistra rosyjskiego, liczyć na kasę i wpływy ban­
kiera, czekać na fantazyę i kaprys polskiego 
magnata". „My socyaliści polscy — kończy się 
odezwa — liczymy tylko na własne siły — a 
wołając do siebie was, tem samem już mówimy, 
jak ważnem jest dla nas posiadanie was po 
swojej stronie nie mówimy: obejdziemy się
bez was, ale: spieszcie się. W  dniach rewolucyi 
nie czas na długie namysły".

Zadanie „rosyjskiej" partii t  Galicyi;
Na taki temat rozpisał się w kilku artyku­

łach w Haliczaninie znany korespondent wiedeń­
ski dzienników rosyjskich, dr. Wiergun. Artykuły 
mają za nagłówek słowa: Dajlie rasobrasatjsa ! 
(Pozwolicie się wywnętrzyć!). Pisze on, że Rosya 
podjęła się mis.yi wszechrosyjskiego, wszechsło 
wiańskiego domostroitielstwa, lecz misyę tę speł 
nia ona tak, że nie można przewidzieć końca 
naszemu jęczeniu pod eudzem jarzmem i pano­
waniem". Dalej pisze dr. Wiergun, że „historya 
nauczyła nas „ujarzmioną Ruśu, iż my niczego 
dobrego nie możemy się spodziewać od takiego 
„rosyjskiego" rządu, jaki widzieliśmy w zeszłem 
stuleciu. No i dlaczegóż to tak?" Przyczyny w i­
dzi autor w biurokratyzmie, w którym rej wodzą 
Niemcy, Tatarży i rozmaici „moskiewscy wychrzci". 
Spełnienia swoich pragnień spodziewa się p.

Wiergun dopiero wtedy, „gdy koriennyjc russkije 
Ijudy utworzą rząd rosyjsln".

Diło pisze wobec tego: „Że naszym russktm 
dawno już nie staje cierpliwości żądać i żądać 
bez końca na „wyzwolenie z pod cudzego jarzma 
i panowania", to dla nas nie nowina. Choć wła­
ściwie nie wiedzieć, jakiej jeszcze piękniejszą] 
doli mogliby sobie życzyć wszelacy Wjerguni 
nawet od matuszki Rassiji. Wszak i teraz, jako 
te ptaki niebieskie, oni ni sieją, ni orzą, a ziarna, 
mają zawsze podostatkiem".

Dr. Wiergun wywodzi dalej, że gdy dziś 
rządzą w Rosyi całe zastępy rozmaitych „-dor- 
fów" i „-bergów" i wychrztów moskiewskich, 
gdy cała myśląca i patryotyczna Rosya przyszła 
do przekonania, że może ją  zbawić tylko „russkij 
ziemskij sobor", powinna się też i w sercach 
Rusinów galicyjskich odezwać radość i nadziej* 
lepszej przyszłości.

„I na czemże — pyta autor — z uwagi na 
blizkość soboru ziemskiego w Rosyi ma polegać 
zadanie naszej („rosyjskiej") partyi? Odpowiedź 
jasna i prosta: trzeba się starać, aby wśród
„soborian" było jak najwięcej ludzi, obznajomio- 
nych z naszem położeniem, którzyby w dogodnej 
chwili wskazali na nieuormalne położenie ceer- 
wonorussow. Ostatnia pora zbliżyć się do tak zw. 
liberalnych ziemców, bo nie ulega wątpliwości, 
że oni będą mieli większość w soborze ziemskim. 
Wiergun doradza pospiech, aby moskalofihSw nie 
wyprzedzili ukraińcy, którzy zdołali swego czasu 
nieprzychylnie usposobić dla staroruskiej partyi 
wielu oświeconych ludzi w Rosyi

Autor radzi, aby zwolennicy jego partyi 
nie usuwali się od ukraińskich, kullurnych obcho­
dów w Kijowie i Charkowie: przeciwnie, po­
winni na nich bywać i bronie się przeciw napa­
ściom wrogiej (ukraińskiej) partyi, która ich na­
zywa „zaprzedańcami moskiewskimi*. Dr. W ier­
gun spodziewa się, że wówczas wielu Ukraińców 
zbliży się do nich i że wydawnictwa moskalofil- 
skie (Kaczkowskiego, Biełousa itp.) będą się roz­
chodziły po całej „Małorosyi".

Jak z tego widzimy, obecne zadanie staro­
ruskiej partyi nie wielkie. Dr. Wiergun przewi­
duje, że i dla Rusinów w Rosyi zaświta lepsza 
dola, i dlatego zaleca swe; „partyi" ratowanie 
się intrygami, jakiemi ci ludzie żywili się przez 
pół wieku. W rychłe „wyzwolenie ujarzmionej 
Rusi ( wschodniej Galicyi; z pod cudzego jarzma 
i panowania" dr. Wieigun i jegn zWtmmmęy w 
głębi serca sami nie wierzą.

Diło pisze od siebie: „Czy wskazana przez 
gaspadina Wierguna droga do rosyjskich libera­
łów zdoła ich doprowadzić do celu. wątpić nale­
ży. Skoro russkaja biurokratija, jak powiada 
gasp. Wiergun. priezirata nas (tj. gardziła nimi), 
to liberali gardzą wami tem bardziej".

Autor tych artykułów, dr. Dimitrij Nikoła- 
jewicz Wiergun, pochodzi z Galicyi i jest synem 
włościanina ruskiego z pod Gródka. Do szkół 
średnich uczęszczał we Lwowie i wtedy jeszcze 
nazywał się Dmytro Werhur.. Później zmienił re- 
ligię, nazwisko i narodowość. Artykuły wspom­
niane wysłał on t>od adresem p. Swienciekiego, 
redaktora pisma Źywaja myśl, b. współpracownika 
Haliczaniua. Jak wiadomo, p. Swiencicki stał na 
czele liberalnej młodzieży moskalofilskiej, która 
się oderwała od konserwatywnej partyi starorus­
kiej. Po znanem zajściu w Nar. domu, kiedy po 
mowie p. Ś. konsul rosyjski wyszedł z sali, za» 
rząd partyi odebrał p. Świencickiemu urząd bi­
bliotekarza w Nar. domu. W rezultacie on zwija 
swe czasopismo i wyjeżdża do Rosyi. Tem też 
uzasadnił wobec dr Wierguna, że jego artyku­
łów drukować nie może. Natomiast Halicz, po­
daje, że ma jeszcze wyjść kilka numerów rzeczo­
nego czasopisma i że p. Swiencicki dlatego nie 
przyjął artykułów Dajtie razobrazatjsa, ponieważ 
nie zgadza się z ich tendencyą.

Zła prasa.
Krakowski Przegląd Powszechny, którego 

redaktorem jest ks. Jan Pawelski T. J ., zamiesz­
cza w zeszycie marcowym dłuższą rozprawkę 
pióra ks. W. Wieckiego T. J. pod napisem 
„Z etyki dziennikarstwa naszego". W rozprawce, 
tej poruszono wesiyę, którą mie^śmy już spo­
sobność kilka razy omawiać a mianowicie: że 
zepsucie wśród młodzieży, zanikanie wiary i bu­
rzenie się wśród ludu a i w sferach dojrzałych i 
inteligentni ch. zatazame się ducha narodu są 
następstwem złej prasy.

Autor owej rozprawy szeroko omawja j
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ESTEJA.

3ronia życia.
(Uiąg dalszy.)

— Twój papa; zapomniałaś może, że to 
mój szwagier?

— Ach, prawda ! Ja wiecznie o tem zapo­
minam. Więc papa do Lulu pisuje, a do mnie 
nie? Moja wina. Pewnie w tem moja wina.

Tymczasem Dick zdziwiony rzekł:
— A cóż ty, L u lu ,^zrobiłaś ze swojemi pie- 

piędzmi? Przecież już miałaś całą sumę gotową 
na ową lunetę upragnioną. Przehulałaś, czy co?

— Przehulałam — odparła, uśmiechając się.
— Czy wolno wiedzieć jak ?
— Bardzo po prostu. Mamka moja nie ma 

za co uczyć rzemiosła trzeciego ze swoich synów; 
chce go posłać do Warszawy, do szkoły ślusar­
skiej, co kosztuje dużo... a to ważniejsze od mo­
jej lunety.

— Ach Lulu! ta mamka to cię żywcem 
pożre! Ileż ona cię już kosztuje?

— Przyznaj, że ważniejszy los całego życia 
kilku istot ludzkich, niż moje fantazyę!

— Twoje fantazyę! Toż jeżeli komu, tobie 
wolno mieć i fantazyę czasem.

— Wolno mieć i miewam je, ale nie wiem, 
czy wolno je zaspokajać.

t - Ależ bo egzaltujesz się, maleńka!... Ni­
gdzie nie jest powiedziane, że masz bliźniego 
kochać więcej od siebie samego.

— Ale jest powiedziane, aby trzymać w 
karbach zachcianki swoje. Łamać się! To jeden 
z najwyższych celów na świecie i jedyny pra­
wdziwie imponujący i wart życia.

Zamyśliliśmy się wszyscy troje.
— Łamać się! Boże, jakież to trudne! — 

zawołałam
— To są dzisiejsze zapasy i turnieje rycer­

skie : wszystko na wewnątrz się odbywa, paso­
wanie się; szamotanie się, zwycięztwa, porażki, 
dusza jako arena, a dwoistość ludzkiej natury 
to dwaj zapaśnicy — dodał Dick.

Ale mnie, pasującą się z sobą od pewnego 
czasu prawdę nieustannie, zmęczon ą duchową 
rozterką, bunt porwał na takie njeubiagane 
„łam się“ .

Nagle uszy palcami zakryłam, zerwałam się 
z miejsca, wołając:

— A! dajcież mi pokój! dajcież mi raz po­
kój z waszeini zagadnieniami, z waszymi pręgie­

rzami, pod które stawiacie wszystko, co stanowi

ludzką naturę! Jacy wy dziwni jesteście! To znę­
canie się nad samym sobą, ta męka ustawiczna, 
taki bój zapamiętały ze swojem „ja"! Niechże 
się ma choć spokój, gdy się szczęścia nie ma... 
Więc cóż ? nawet spokój w sobie zabijać ? Kto 
was tego nauczył?

— Ta, która nas tego uczyła przykładem i 
słowem, uczyła nas, że zmożenie w sobie swo­
jego egoizmu jest jedynym środkiem do zdobycia 
spokoju — odparła Lulu.

— Maggie naturalnie — rzekłam z pewną 
ironią.

— Tak, Maggie; ja nie wiem, czy ta ko­
bieta myśli kiedy o sobie, tak dalece myśl o in- 
riych ją  pochłania.

— Bo taka jej natura, bo prawdopobnie 
taką się -urodziła, ale przyznajcie oboje, że wam 
„łamanie się" nie daje ani szczęścia, ani spo­
koju.

— Daje w każdym razie chwile jedyne w 
swoim rodzaju, chwile uniesień ducha.

— Chwile tylko.
- -  Chwile tylko — odparła Lulu.
— To ci wystarcza? — pytałam.
— Tak, do zaczerpnięcia tchu.
— Dziękuję.
—• Daj mi co lepszego w zamian.
— Zapomnienie, choćby bezmyślność.

— Dobra propozycya dla owczarni, ale dla 
ludzi, których myśl raz się zbudz.iła, niewyko­
nalne.

—■ To lepiej nie budzić myśli — odparłam.
Dick milczał. Smutny był jakiś od dni 

kilku; śladu dawnego trzpiota, którego ponosił 
nadmiar wrażliwości , trudno w mm się dopa­
trzyć.

Nagie Lulu obejrzała się dokoła, jakoby 
spłoszonym wzrokiem.

— Chciałabym widzieć to, co niewidzialne. 
— rzekła.

- Niewidzialnego pewnie niema — od­
parłam.

— Dla ślepego i słońca niema : my mamy 
wzrok bardzo ograniczony; tysiące rzeczy nas o- 
taczają, których nie widzimy, ale ja je czuję.

— Co czujesz? — pytałam zaciekawiona.
— W tej chwili czuję, między nami, obe­

cność jakichś istot uroczystych, poważnvcń i smu­
tnych ; mają skrzydła lekkie o perłowej barwie, 
jak opona szerokie, rozłożone. Oponę tę zawiesiły 
teraz nad nami i myśl nasza czuje jej ciężar Wy 
możecie odejść od tego, szukać powietrza, ale ja 
nie mogę.

Mówiła to z takiem przekonaniem, jak o 
rzeczy prostej i naturalnej, że na razie mnie sa-

| mej wydała się obecność istot niedostrzegalnych 
i dla oka czemś całkiem możliwem.

Wszedł Karol i wrażenie czegoś tajemnicze­
go rozprószyło się.

— On ich zawsze wvpędza — zawołała
Lulu.

— Kogo ?
— Zjawiska.
— Naturalnie; on w nie nie wierzy
— Cóż? wywoływaliście duchy?
— One same przyszły.

i — Dick! — rzekł Karol z wymówką: — 
i nie pozwalaj jej na to : wybij że jej to z głowy.

— Nie mogę, bo sam to w głowie noszę —
} odparł Dick żartobliwym głosem, ale nie jestem 
j  pewna, czy żartował tylko.
j Wróciłam do Kojanowa zawsze z tem sa­
mem uczuciem Jacy oni dziwni! jacy oni inni!., 
czemu od nich oderwać się nie mogę?

Poniedziałek.
Bunieczka moja też humor straciła. Całemi 

godzinami milczy; modli się tylko.
Dni całe z nią jedną spędzam, od much ją 

opędzając, gdy się zdrzemnie, czytam jej długie, 
długie medytacye : dawniej słuchała uważnie, te­
raz zdaje mi się, że niewiele rozumie biedactwo 
moje, że umysł jej odrętwiały bywa,

(C. d. n.)
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przykłady cytuje z działalności socyalistycznego 
krakowskiego Naprzodu i lwowskiego Monitora, 
dalej z przeznaczonego dla dzieci Promyka i dla 
młodzieży szkół średnich Promienia a wreszcie 
z pism humorystycznych : Bociana, Liberum veło, 
Karykatur i Młodego Dyabła.

Spustoszenie, jakie te pisma — powiada 
autor — a szczególnie pornograficzne i dla mło­
dzieży przeznaczone, szerzą, jest wprost olbrzy­
mie. Te młode serca o pokładzie nieraz bardzo 
dobrym, ale jeszcze nie wyrobionym, są podatną 
rołą, w którą kropla po kropli sączy się ta tru­
cizna. napływająca do nich ze wszystkich stron. 
Gdzie serce gorące, a wyobraźnia żywa, tam pod 
wpływem podobnych pism muszą się budzić, mo­
że nieraz uśpione, namiętności a skoro równo­
cześnie dobrzy przyjaciele starają się o osłabie­
nie lub nawet wprost o wydarcie wiary, nic już 
tym namiętnościom tamy stawić nie potrafi, nic 
ich zgubnemu wpływowi zapobiedz. Dlatego me 
napróżno ci, którym prawdziwe dobro młodzieży 
leży na sercu, tak czarno na wśród niej grasu­
jące błędy się zapatrują. |

Jakie więc wobec tych, do bagna dzienni- j 
karskiego należących pism społecznych, porno- i 
graficznych i satyrycznych zająć stanowisko? 
Kiecty w grudniu zeszłego roku toczył się przed 
sądem przysięgłych obrzydliwy proces redaktora 
Bociana, oskarżonego o zbrodnię wymuszenia, 
rzucił obrońca Lipińskiego społeczeństwu w twarz 
zarzu t: „społeczeństwo żąda pornografii". Zarzut 
to ciężki, może za kategoryczny, ale niestety nie 
pozbawiony podstawy — można go nawet roz­
szerzyć: z pewną chorobliwą gorączkowością
i ryta społeczeństwo, które się nazywa katoli- 
ckiem, takie pisma, które wyrabiają w niem fał­
szywe i stronnicze zapatrywania na moralność i 
życie, na prawo i obowiązki, które • na miejsce 
zdrowych, moralnych zasad, stawiają zasady u- 
rągaiące wszelkiemu prawu i etyce, które rozbu­
dzają nienawiść i niechąć do wszystkich stoją­
cych poza pewnym obozem, które wywłóczemem 
brudów zaspakajają ciekawość, wywołują senza- 
oyę, lecz stają w sprzeczności z prawem bożem 
i przyrodzonem. Bo i jak naprawdę tłómaczyć 
sobie, że takie pisma nie tylko istnieją, ale i 
rozwijają się: jak sobie wytłómaczyć, że taki 
M łody Dyabeł w pierwszych zaraz numerach 
mógł, o ile nie przesadził, się pochwalić, że roz­
chodzi się w wprost nieproporcyonalnej na n a ' 
sze stosunki liczbie czterech tysięcy egzemplarzy, 
że wydawanie Bociana ze względu na liczne llu- 
stracye, dobry druk, papier i wielką objętość pi­
sma musi dużo kosztować, a jednak się rentuje, 
skoro redaktora nie można przecież obrazić po­
dejrzeniem, że chodzi mu tylko o jakąś ideę, 
kiedy dwa procesy wykazały, że chodzi tu 
przedewszystkiem o kieszeń! Jak również pojąć, 
że pisma poważne i zdrowe nie mogą się utrzy­
mać, a jeżeli nawet nie upadają, wiodą, o ile nie 
należą do pewnego stronnictwa, żywot anemiczny, 
muszą walczyć z finansowemi trudnościami, któ­
re paraliżują wszelką bogatszą w skutki działal­
ność i nie pozwalają się pisn.u rozwinąć i sta­
nąć na wysokości czasu i zadania ? To wszystko 
udowadnia tylko, że za wiele interesujemy się 
prasą bagua, za mało sobie cenimy prasę uczci­
wą, ponieważ w tej ostatniej nie znajdujemy sen- 
zacyj, plotek, fałszu drwin z religii i moralno­
ści, karczemnego tonu. Źle, że tak jest, ale tak 
jest rzeczywiście i bardzo źle świadczy onaszem 
wyrobieniu się moralnem.

Wnioski nasuwają się już same, a pierw­
szym jest, podobnych pism nie czytać. 1 nie w y­
starczy utrzymywać, że te pisma nam nie szko­
dzą, nie wpływają na zmianę naszych przekonań 
i zasad; czytać dzień po dniu te oszczerstwa i 
potwarze, rzucane na zasłużone nieraz w społe­
czeństwie osobistości, słyszeć te przekręcania na­
uki kościelnej i dr winki z wszystkiego, cośmy so­
bie cenić powinni, widzieć te brudy, często pra­
wdziwe, częściej jeszcze zmyślone, patrzeć się na 
tę szerokim potokiem rozlewającą się niemoral- 
ność, śledzić te z prawdą mijające się fakta — 
i nie przejąć się powoli duchem takich pism, to 
zadanie przechodzące prawie siły człowieka: nie 
wystarczy takie wyrobienie się, jakie większość 
czytelników posiada, aby nie poddać się zgubnym 
wpływom, a trucizna zawsze trucizną zostaje, 
choćby była słodką i podaną w złotem naczyniu. 
I po co zresztą je czytać? Jak np. człowiek, ży­
jący nienawiścią wiary i Kościoła, może nam 
pisać bezstronnie i sprawiedliwie o Kościele lub 
klerze, kiedy on o tych rzeczach nie ma pojęcia 
i patrzy się na nie tylko ze swego ciasnego i 
stronniczego punktu widzenia? Jak namiętny agi­
tator może pisać z pozorem słuszności o anoma­
liach społecznych, kiedy w jego oczach każdy 
kapitalista czy właściciel już jest tem samem po­
tępiony? Jak pornograf z zawodu, moralne zero, 
może dążyć do zreformowania społeczeństwa, 
kiedy w nim żyje tylko człowiek zwierzę?

Nie trzeba równie tych pism prenumerować, 
bo każdy, kto je trzyma, wykazuje jasno, że nie 
chodzi mu o prawdę, o lekturę poważną, lecz o

skandal i senzacyę. To jest powszechnie wiado- 
mem, dlatego też po pokątnych restauracych i 
kawiarniacn nie znaleść pism poważnych, pierw­
sze za to miejsce trzymają cam Naprzód, Bocian 
itp. Prenumerowaniem nietylko bieize się na sie­
bie tę wielką odpowiedzialność przed Bogiem i 
społeczeństwem, że się pomaga do rozszerzania 
tych pism, ale ponadto wnosi się zarazę i zepsu­
cie w własny dom ; do tych pism mają dostęp 
sługi, nieletnie dzieci i młodzież dorastająca, a 
więc w najbardziej niebezpiecznej, bo przełomo 
wej chwili.

To są dwa, krótko narzucone, lecż w tej 
sprawie najważniejsze obowiązki tak jednostki, 
jak i społeczeństwa.

Kraj, w którym takie pisma, jak powyżej 
wymienione, bezkarnie grasują i szczególnie na 
tłumy i na młodzież swój ujemny wpływ wywie­
rają, musi naprawdę z lękiem patrzeć w przy­
szłość.

3Cronik«
Lwów dnia 10 marca 190', 

l U l c u l a r ^ k .
W  Sobotę 11 m a rc a  K o n stan ty n a  Męcz. — Gt . 

k a t. P o rfy ry a  — Kai. slow . L u d o sław a  
W schód słońca 6 30, zachód 5 53 
W  niedzielę 12 m arca  G rzeg. W . — Gr. kat. 

W a sy ły a . — K ai. slow. S w atosz.
'W schód sło ń ca  8-28, zachód 5 ‘54.
W  p on iedz ia łek  13 m arc a  R o zy n y  i R udr. — Gr. 

ka t. W asy łya . — K ai. słow . N iecis ław a.
W schód słońca  6 25, zachód  5'56

— Restanraeya Wawelu. Wczoraj w Krako­
wie, jak już pokrótce nasz telegram donosił, o 10 
rano przy głównej bramie zamku na Wawelu, obok 
katedry, zebrał się stały komitet krajowy dla sprawy 
restauracji Wawela. Przybyli mianowicie : JE. Ed­
ward hr. Chołoniewski, delegat cesarsk. urzędu och- 
mistrzowskiego; namiestnik JE. Andrzej hr. Potocki; 
przewodniczący komitetu JE. Stanisław hr. Badeni, 
marszałek krajowy; JE Karol hr. Lanckoroóski ; 
JE. Leon hr. Piniński; członek wydziału kraj. dr. 
Józef Wereszczyński; prezydent m. Krakowa dr. 
Juliusz Leo; prof. dr. Maryan Sokołowski; prof. dr. 
Bolesław Ulanowski; konserwator dr. Stanisław Tom- 
kowicz: prof. dr. Jan Bołoz Antoniewicz i sekretarz 
prezydyalny wydziału kraj. Karol Kucharski. Przy­
bycia członków komitetu oczekiwał delegowany przez 
komendanta korpusu kapitan Bijak. Po przywitaniu 
komitetu, towarzyszył mu przez cały czas zwiedzania 
zamku, czyniąc z uprzejmością wszelkie ułatwienia 
przy szczegółowem oglądaniu gmachu. Obowiązki 
„cicerona" objął konserwator dr. Stanisław Tomko- 
wicz. Od głównej bramy zamkowej przez sień udała 
się komisya najpierw na wielki dziedziniec zamkowy. 
Dr. Tomkowicz objaśniał, jak dawniejsze kolumny 
obmurowywano, wstawiano mury i w teu sposób ze­
szpecono niezwykle oryginalne zewnętrzne galerye 
zamkowe. Zwiedzono następnie ukryty obok presbi- 
teryum katedry mały budynek, mieszczący areszta 
garnizonowe, dawniej służący na łaźnie zamkowe. 
Udano się dalej w celu zwiedzenia najstarszej części 
zamkowej, to jest parteru od półnony i wschodu, 
również przeznaczonego na więzienia garnizonowe. 
Ta część zamku jest prawie niedostępna dla publicz­
ności ; znają ją tylko specyaliści. Jest ona stosunko­
wo dobrze utrzymaną; widać wspaniałe odrzwia ka­
mienne, pomalowane przez żołnierzy na jaskrawe 
kolory. Wchodzi się do sal z dobrze zachowouymi 
szczegółami architektury: do sali gotyckiej z pierw­
szej połowy XY. wieku, której sklepienie, pedobnie 
jak w kościele św. Krzyża, opiera się na jednym 
filarze; do sali w dawnej wieży, do komnaty królo­
wej Jadwigi z domowymi herbami .Jagiellonów, 
ważkiej i długiej z jednem małem oknem ; dalej do 
sali, przerobionej na kaplicę więzienną, wreszcie do 
sal ze sufitami z modrzewiowych belek. Dzisiaj iime 
życie skupia się w tych prastarych komnatach, iz­
bach l talach. Niektóre służą na składy koców i 
skóry, inne na areszta oficerskie, inne na składy... 
żelaznych kajdan, przeznaczonych do zakuwania żoł­
nierzy. W niektórych salach, mających belkowane 
sufity, mieszczą się warsztaty. W  jednej np. od 
strony wschodniej, mającej gotyckie odrzwia ka­
mienne. mieści się wojskowy warsztat uwięzionych 
żołnierzy szewców ; w drugiej narożnej około 30 żoł­
nierzy więźniów klei papierowe torby Arkada dolna 
zawalona pakami papieiu. Komitet zwiedził jeszcze 
dalsze części królewskiego zamku.

0 godz. 1 w południe członkowie komitetu 
byli na śniadaniu u hrabstwa Zdzisławów Tar­
nowskich.

Następnie po południu o jjodz. 3 odbyło się 
pierwsze posiedzenie k ra jo we go  ko nitetu powołanego 
dla obmyślenia planu restauracji zamku na Wawe­
lu. Przewodniczył marszałek hr. Badeni. Po prze­
prowadzeniu dyskusji, która trwała do godz. 7 wie 
czorem, uchwalono na wniosek pp. Lea i Łozińskie­
go doradzić wydziałowi kraj. co następuje : „Restau­
racja zamku na Wawelu rozpocząć się ma od usu­
nięcia najnowszych, przez wojskowość wzniesionych 
ścian i przepierzeń, od gruntownej naprawy i zabez­

pieczenia dachów, od troskliwego uwydatnienia i ’ 
utrwalenia tego, co się dotąd w rzeźbach i ornamen­
tach zachowało i od restytucji pierwotnego kształtu 
arkad na podwórzu — to wszystko na podstawie 
studyów nad architektonicznym rozwojem zamku". 
Następnie powziął komitet następującą uchwałę: 
„komitet zastrzega sobie w toku robót zasięgać rady 
artystów polskich i innych sił fachowych".

Następne posiedzenie odbędzie się wówczas, 
gdy zebrany będzie dostateczny materyał do dalszych 
obrad.

Dziś popołudniu telefonują z Krakowa: 
Z obrad komisyi dla restauraeyi Wawelu należy 
jeszcze podnieść, ie członkowie jej z uznaniem pod­
nieśli, iż władze wojsko w* otaczały po zanowaniem 
i utrzymały piękne szczegóły architektoniczne kom­
nat, jak odrzwia kamienne, sklepy gotyckie, herby 
Jagiellonów w komnacie królowej Jadwigi, znajdu­
jące sic w najstarszej parterowej części zamku, za­
jętej obecnie na areszta wojskowe. Część ta najstar­
sza opróżniona będzie już w lipcu b. r., albowiem 
nowe budynki sądu wojskowego, aresztów wojsko­
wych dla całego korpusu- i dla artyleryi, stojącej na 
zamku, są już na ukończeniu.

— Ze dfer notaryalnycL. Kierownik mini­
sterstwa sprawiedliwości przeniósł notaryuszy: Tytu­
sa Bujnowskiego z Pihflua do Tarnowa, Mikołaja 
Machowskiego z Tyczyna do Rzeszowa, Jana Arieta 
z Muszyny do Tyczyna,. Karola Drozdowskiego z 
Milówki do Pilzna i Władysława Dotaisa z Jorda­
nowa do Milówki.

— Z akademii roln. w Dnblanach. Profeso­
rem hodowli zwierząt w akademii rolniczej w Du- 
blanach zamianowany został dr. "Henryk Mańkowski, 
adjunkt akademii weterynaryi we Lwowie.

— Z armii, Były komendant placu we Lwowie, 
generał-major Kazimierz Wiara Pomiankowski, prze­
niesiony został w stan spoczynku. Przy tej sposobno­
ści cesarz polecił wyrazić mu swe najwyższe zado­
wolenie. Komendantem 9 brygady piechoty miano­
wany Karol z Rudna Rudziński, komendant 3 pp.

K ro n ik a  lwowska.
4- Ł rkolekcye w ielkopostne dla kobiet, pra­

cujących w konfekcji damskiej, w drukarniach, in- 
troligatorniach i magazynach odbywać się będą w ko­
ściele 00. Jezuitów od 13 do 19 bm. zawsze o 7 
wieczór.

4- Adoraeyu studeneka p rzed  Nąjśw. Sa­
k ram en tem  odbyła się wczoraj w kościele pp. Kla­
rysek o godzinie 5 popołudniu. Uroczyste nieszpory 
przy wystawieniu Najśw. Sakramentu celebrował ka­
techeta IV gimnaz. ks. dr. Kuryś w asystencji ks. 
kan. dra Ślósarza. Rozpoczęły się one odśpiewaniem 
pieśni .Przed cak Wielkim Sakramentem11, poczem 
wstąpił na ambonę ks. arcybiskup Bilczewski i w 
podniosłej przemowie wskazał młodzieży, ezem jest 
Komunia św. dla katolika, następnie odmówił do­
stojny arcypasterz litanię do Serca P. Jezusa i akt 
poświęcenia się Boskiemu Sercu.

-h  Rada miejska. Na wczorajszem posiedzeniu 
p. Sklepiński podnosił ogromne niedogodności, na 
jakie narażona jest publiczność przy kupowaniu bi­
letów abonamentowych na tramway elektryczny, sprze­
dawanych w budce koło kawiarni wiedeńskiej. 
P. Schleyen poruszył zasadniczą sprawę, że wbrew 
uchwale rady miejskiej ciągle jeszcze w magistracie 
i po komisaryatach urzędnicy wyręczają się dyurni- 
stami i dyurniści załatwiają najważniejsze sprawy 
a nawet wydają orzeczenia i wyroki. P. Czarnecki 
interpelował, dlaczego yiiesiono w seminaryaoh nau­
czycielskich jednorazową naukę „zkolną. P. Gaberle 
postawił wniusek o przyjmowanie kobiet na posady 
dyurnistek i manipulantek w magistracie; wniosek 
ten będzie regulaminowo traktowano. Interpelował 
wreszcie p. Blumenfeld w sprawie kolei Lwów-Pod- 
hajce i dopiero potem przystąpiono do porządku 
dziennego. Załatwono kilka spraw administracyjnych 
i o 9 już kompletu zabrakło.

-r- Odmówienie konseuau. Magistrat odmówił 
tow. ubezpieczeń „Dnister" konsensu ua budowę domu
na gruncie, znajdującym się przy zbiegu ul. Pod­
wale i Ruskiej, aż do czasu załatwienia procesu 
miedzy gminą a „Dnistrem" o samowolne przywła­
szczenie części gruntu miejskiego, na którym towa­
rzystwo to wzniosło już k zw. rnur oporowy.

-i- Zegar ratuszow y ma być przy sposobności 
rekonstrukcji gmachu ratuszowego zastąpiony nowym,
z tarczą do oświetlania w nocy. Nowy zegar koszto­
wać ma 12.000 kor. Obecny zegar istnieje od 
r. 1850.

-4- Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W sobotę, dnia 11 b. m. Doc. pry w. uniw. dr. fe. 
Mańkowski: O wychowaniu domoweni, część III. Sa­
la XIV. uniw. II p., ul. św. Mikołaja 4. Początek 
o godzinie pół do 8,

— Zarząd lwowskiej Sodalicyi Maryańskiej 
panów podaje do wiadomości, że sekretarz konzulty 
p. W. Skalski i skarbnik p. M. Gajewski urzędują 
we wtorki, czwartki i piątki od godziny 5—7 wie­
czorem.

4- Z izby sądowej. (Zabójstwo). Dziś toczy 
się przed sądem przysięgłych rozprawa karna prze­

ciw Semkowi Zubykowi, 43-letniemu włościaninowi j piszą: Wiadomo już, że w sobotę w pałacu Poznań- 
z Boru Kunińskiego w paw. Żółkiewskim, oskarźo- j gfcich na rogu ul. Ogrodowej i Zachodniej wybuchła 
nemu o to, że w grudniu z.̂  r. zabił Domka Po- bomba, która rozszarpała portyera 30-letniego Jakóba 
rochnawca, z którym od dłuższegc czasu toczył spor Gawlaka. Z powodu że ten na miejscu zginął, 
o grunt. Rozprawę, która potrwa dwa dni, prowadzi ! trudno dojść, aźali on sam przypadkowo bombę upu- 
radca Charak, osk. zast. prok Swierczyński, broni: ścił, czy też ktoś ją wrzucił, czy też leżała tam od 
adw. dr. Solański. j nja poprzedniego, zbrodniczą ręką podłożona. To

4- Znaczną kradzież popełnili nieznani sprawcy | ostatnie przypuszczenie zdaje się najprawdopodo- 
na szkodę Binena Bergmanna, właściciela trafiki i bniejszem. Prócz zabicia portyera, wybuch innych 
przy ul. Teatralnej 16, dostawszy się dzisiejszej nocy | uszkodzeń nie spowodował, natomiast szef firmy p. 
po rozbiciu zamków u drzwi dc trafiai i zabrawszy Ign. Poznański, który wraz z rodziną przebywa za 
stamtąd tytoń, papierosy, cygara, marki, karty ko- granicą, otrzymawszy zawiadomienie o wybuchu, za- 
respondencyjne ltd, łącznej wartość:' 980 kor. rządził zamknięcie fabryki na czas nieograniczony,

-i- Niewyjaśniona sprawa. Od kilku dni krą- skutkiem czego wypowiedziano miejsce 6.605 robo- 
żyły po Lwowie pogłoski o ucieczce jednego z urzę- , , Zauważyć należy, że w ciągu lutego ^™bu-
dników magistratu lwowskiego, przyczem rzecz tę 
rozmaicie komentowano. Według wiarygodnych in- 
formacyj sprawa ta ma się następująco. Urzędnik 
izby obrachunkowej magistratu lwowskiego p. Wła­
dysław Kuczkowski zachorował w pierwszych dniach 
lutego i jako chory wyjechał do matki do Przemyśla. 
Stamtąd, doniósł telegraficznie o złym stanie zdrowia 
w kilka dni zaś później zawiadomił listownie swego 
kolegę biurowego, iż choroba skomplikowała się, 
wskutek czego musi się poddać operacji i jednie w 
tym celu do Krakowa na klinikę. Wyjazd miał na­
stąpić i istotnie — jak wiadomo od matki p. Kucz­
kowskiego — nastąpił 15 lutego. Od tego dnia ślad 
po p. K. zaginął. W czasie, gdy czyniono za p. K. 
poszukiwania, nadszedł do matki p. K. list z Kra­
kowa od jej znajomej z doniesieniem, że przed paru 
dniami znaleziono na jednej z ulic w Krakowie 
mężczyznę chorego i odniesiono go do szpitala św. 
Łazarza i że jest rzeczą możliwą, iż tym chorym 
jest jej zaginiony syn. Wobec tego p. Kuczkowska 
wysłała niezwłocznie fotografię syna do zarządu szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie, równocześnie ma­
gistrat podał telegraficznie rysopis p. Kuczkowskiego. 
Jeśli tedy okaże się, źe ów chory, znaleziony w Kra­
kowie, jest identycznym z p. Kuczaowskim, sprawa- 
będzie załatwioną i wyjaśnioną.

latoryum przy szpitalu Poznańskich udzieliło 6 179 
porad lekarskich i wydało tyleż lekarstw; z porady 
skorzystało 949 chrześcijan.

Najsmntniejszem jest do zanotowania to, źe 
chrześcijańskie tow. dobroozynnośei w Łodzi ogłosiło, 
iż z powodu braku funduszów nie jest w możności 
wydawania w dalszym ciągu zapomóg i bezpłatnych 
objadów.

§ Papież wobec sprawy separaeyl. Z Rzy­
mu donoszą do F igara : Mimo wszelkich oddmien- 
nych wiadomości mogę was zapewnić, że nic nie 
świadczy o tern. jakoby papież chciał interweniować 
bezpośrednio w sprawie rozdziału Kościoła od pań­
stwa we Francyi. Ostatnie deklaracye, jakie ogłosił 
Watykan, stwierdzają przeciwnie, że Pius X zamie­
rza nadał pozostać powściągliwym, czego dowodem 
nadto i ta okoliczność, że mimo wszelkich próśb i 
nalegan żaden z Francuzów, ezyto duchowny, czy 
świecki, nie może otrzymać od Ojca św. rad lub 
wskazówek co dc sposobu dalszego postępowania.

Papież zachowuje taką rezerwę, gdy przyjmuje 
na posłuchaniu biskupów.

Co Ojciec św. będzie czynił później, w razie, 
gdyby seperaeya została przez parlament uchwaloną, 
nikt tego nie może wiedzieć. Atoli jsst rzeczą pewną, 
że papież jest w zupełnem porozumieniu z pierwszymi

P. Kuczkowski jest adjunktem izby raehunko- i kardynałami, którzy się zajmują sprawami Kościoła 
wej, był też od lat szeregu buchalterem tow. „Ro- ' we Francyi. Ci są przekonania, że nie będzie możli- 
dzinau. Cieszył się on ogólną sympatyą, jako czło-1 wem udzielenie poleceń jednolitych, i że trzeba bę
wiek bardzo uprzejmy i uczynny. JaklAwiek by się 
rzecz miała z jego wyjazdem, w każdym razie stwier­
dzić należy, że nie może być mowy o żadnej de­
fraudacji, gdyż ani w magistracie ani w tow. „Ro­
dzina" nie miał p. K. z kasą nic do czynienia.

K ro n ik a  krajowa.
Powszechne wykłady uniwersyteckie na

prowicyi. W niedzielę dnia 12 bm. Brody: Profesor 
uniw. dr. K. Twardowski, Go to jest filozofia i po­
co się jej uczymy. — Delatyn: Doc. pryw. uniw. dr 
B. Mańkowski, Nasze wady narodowe. — Droho 
bycz: Asystent uniw. W. Złobicki, O telefonach (z
doświadczeniami). — Kałusz: Prof. uniwers. dr. J. 
Siemiradzki, Plantacje kawy w Brazylii (z obrazami 
świetln.) — Kołomyja: Prof. szkoły realn. B. Du- 
chowicz, 0 fałszowaniu środków żywności i łatwych 
sposobach wykrycia zafałszowań (z doświadczeniami).

■ Przemyśl: Doc. pryw. uniw. dr. E. Biernacki,
Co to jest choroba (z obraz, świetln.) -  Sambor: 
Dyr. gimn. J. Szafran, O Irydyonie Krasińskiego. — 
Sanok: Doc. pryw. uniwers. dr. B. Gubrynowicz,
Współczesna powieść historyczna w Polsce. — Sta­
nisławów: Prof. uniw. dr. J. Zakrzewski, 0 tempe­
raturze i termometrach (z doświadczeniami.) — 
Stryj: Prof. szk. realn. A. Cehak, O Janie Kaspro­
wiczu. Tarnopol: Prof. gimn. J. Nowacki, Ry­
gi ena skóry. — Złoczów: Doc. pryw uniwersytetu 
dr. K . Wojciechowski : O powieściach Bolesława
Prusa.

Z Wyboru w Zbarażu socyalisty Ostapczuka 
wicemarszałkiem powiatowym, o czem przed kilku 
dniami pisaliśmy, tryumfuje Naprzód w artykule 
pod napisem „Pierwszy socjalista wicemarszałkiem 
powiatowym w Galicyi". Dla nas sprawa ta jedne 
głośnego wyboru Ostapczuka a więc i głosowania na 
niego właścicieli dóbr ziemskich w zbarasklem cią­
gle jeszcze niewyjaśniona — widocznie odurzono 
szlachtę tamtejszą jakimś argumentem, którego zdała 
na to patrzący zrozumieć nie mogą. JDUo pswia- 
da, że gdyby wyboru Ostapczuka nie zatwierdzo­
no, członkowie wybrani z mniejszej własności, man­
daty do rady pow, złożą. Ozy to byłoby tak wielkie 
nieszczęście, że aż tem straszą ?

Samobójstwo. W Drohobyczu odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru dr. H. Trauber, kan­
dydat adwokacki.

Katastrofa w kopalni. W Zagłębiu ostro w- 
skiem w szybie „Oskara" skutkiem zapalenia się wę­
gla, ośmiu robotników utraciło życie.

K ro n ik a, pow szechna.
§ Konfercneya miast. Zwierzchnik klubu czes­

kiego, Pacak — jak z Wiednia telegrafują — wy­
stosował do zwierzchników wszystkich innych klu­
bów parlamentarnych pisemne wezwanie w sprawie 
zwołania konferencji przedstawicieli miast ze spe­
cjalnym statutem, któraby się zastanowiła nad po- 
ruczonemi im przez rząd polityeznemi agendami.

§ Jeden ze skutków strajków. Z Łodzi

i dzie pozostawić biskupom swobodę działania, pod ich 
własną odpowiedzialnością. W Rzymie utrzymuje się 
opinia, że katolicy francuscy bardzo są skłonni ku 
temu, aby skierować odpowiedzialność na barki Wa­
tykanu, i że z drugiej strony Francuzi bardziej są 
szczodrzy w obietnicach, aniżeli ochotni do skutecz­
nego działania.

§ Filozof Aagnsto Conti zmarł 6 bm. we 
Florencyi, w 83 r. życia. W latach młodzieńczych/ 
brał udział we włoskich ruchach powstańczych. Pó- 

4źniej wykładał filozofię w niektórych liceach. W r. 
1860 został profesorem historyi filozofii we Floreu- 
cyi, następnie na uniwersytecie w Pizie, potem wró­
cił do Florencji i tam objął katedrę filozofii teore­
tycznej i moralnej, którą wykładał aż do czasu, 
kiedy stracił wzrok Zrazu pozytywista, został na­
stępnie gorliwym katolikiem. Pozostawił szereg cen­
nych prac z dziedziny : psychologii, logiki, etyki
i estetyki.

Zmarli.
Antoni hr. Salf minister upełnom., oficer 

Ligii honorowej, wuj Andrzeja hr. Walewskiego, 
zmarł w Monte-Carlo. Zwłoki jego przewieziono do 
Paryża i złożono kościele St. Pierre de Chaillot, 
a następnie pochowano na cmentarzu Pćre-Lachaise. 
Za trumną postępowali prócz najbliższej rodziny kre­
wni: br. Finot, Ł . hr. Fitz-Jamec, G. d’Etraiguet, 
dalaj: ks. de Luyuen, K. ks. Murat, ks. de Gram- 
mont, generał markiz Espeuilles, A. ks. de Broglie, 
ks. Clermont-Tonnerre. hr. Gramedo. hr. de Casteja 
i w. innych.

Sp. Wincenty hr. Tyszkiewicz zmarł w 69 
roku życia po długiej chorobie w Monte Carlo. Syn 
marszałka gub. kijowskiej, hr. Henryka, zmarły był 
nietylko wzorem cichych cnót rodzinnych i zalet 
wykwintnej uprzejmości tak dla swoich, jak i dal­
szych i maluczkich, ale mógł służyć za przykład 
w pracy z zaparciem się siebie. Pozostawił wdowę, 
syna Waldemara i córkę Józefę hr. Załuską.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie tow. kolonu Rymanowskiej, 

zapowiedziane na jutro, zostało odwołane. Termin 
zgromadzenia zostanie wkrótce ustanowiony.

£ist z Rzymu.
18 lutego 1905.

Pamiętnym jest dzień dzisiejszy w dziejach 
objawienia się Niepokalanej w Lourdes, boć to 
dziś wiaś- ie lal 47, jak Najświętsza Dziewica 
dała słyszeć te słowa szczęśliwej, bo niewinnej, 
choć tak ubożuchnej Bernardecie Subirons : „Przy­
chodź tu nu to miejsce przez dni piętnaście; 
przyrzekam ci, że uczynię cię szczęśliwą nie w 
tem życiu, lecz w drugiem, niech z tobą inne też 
przybędą, jeśli zechcą, ja  tu pragnę widzieć lud." 
I  jak przyrzekła, tak też dotrzymała, a wnet, po 
trzech bowiem latach, obchodzić będziemy z ca­
łym Kościołem jubileusz 50-letni tego tak dziwne­
go objawienia, jakiem się inne wieki poszczycić 
nie mogą. Cały szereg cudów, jakby złoty łań­
cuch, odtąd potwierdza prawdziwość tych obja­
wień w grocie Lourdes, a co więcej, Kościół na­
cechował tę prawdziwość corocznem świętem 11 
lutego, który dzień poświęcony pierwszem obja­
wieniem, z rzędu ośmnastu. Nie wszyscy może 
wiedzą, że istnieją też siostry zakonne Matki 
Bożej z Lourdes, których dom główny, macie­
rzysty dotąd jeszcze w Lourdes; założone w r. 
1863, jest ich teraz przeszło 200 ; z 24 domów 
francuskich jest jeszcze 15, w Belgii 3 domy, 
w Anglii jeden, także w Ameryce i Konstanty­
nopolu po ednym i tu w Rzymie, gdzie przed 
kilkunastu laty nabyły skromną raczej kamienicę 
na Via Gregoriana, która jest jedną z najcichszych 
ulic miasta, choć wśród miasta, gdzie się urzą­
dziły po zakonnemu; suknia ich zakonna biała z 
przepaską niebieską przypomina już objawienie 
w Lourdes, bo tak się Niepokalana ukazywała 
Bernardecie, która wstąpiwszy wnet potem do 
Sióstr zakonnych w Nevers, przed laty 26 poszła 
oglądać Maryę w niebie. W maluczkiej, lecz 
bardzo miłej kapliczce mają przywilej adoracyi 
Przenajświętszego Sakramentu od południa do

wieczora codziennie; wszystkie są francuskie, z 
których jedna z Alzacyi, przeto włada językiem 
niemieckim także Tu w Rzymie jest kilka kościo­
łów, w których szczególna cześć oddawana Matc° 
Bożej z Lourdes, a lud g rnie się do nich tłumnie 
corocznie na Jej święto. Wiedzą też pielgrzymi, 
że w ogrodzie Watykańskim jest wierne faesi- 
mile groty w Lourdes, ozdobione na życzenie 
Ojca świętego. Co roku także urządzane bywają 
pielgrzymki z Włoch do Lourdes, a niezmordo­
wany pracownik w winnicy pańskiej i wybitny 
zarazem koznodzieja prałat Ra.lini Tedeschi prze­
wodniczy im zwykle osobiście. W ostatnich cza­
sach z kanonika Bazyliki Watykańskiej miano­
wany biskupem w Bergamo, konsekrowany przez 
samego Piusa X w kaplicy Sykstyńskiej na świę­
tego Franciszka Salezego, którego szczególniej­
szym jest on czcicielem. Oprócz obchodu tak 
uroczystego jubileuszu ogłoszenia dogmatu Nie­
pokalanego Poczęcia, uwieńczonego koronacyą 
dwunastoma gwiazdami brylantowemi ręką sa­
mego papieża, obchodziły uroczy stemi trzy- 
dniówkami ten dzień pamiętny różne też Bractwa, 
pod Jej godłem założone, do których należy 
bractwo św. Rocha na Ripecie, które się od- 
szczególniało misternem oświetleniem i dobo­
rowymi kaznodziejami, między którymi także 
Ojciec Payisicz, Jezuita, dalmata, który jest jednym 
z pisarzy czasopisma Civilta cattolica, które 
wydawane przez Ojców Jezuitów jest na kształt 
Przeglądu powszechnego, który wydają nasi Ojco­
wie Jezuici w Krakowie. Treść tego panegiryku 
ująć można w kilku słowach: Niepokalana czystość 
Maryi bvła przyczyną, że mogła tyle wycierpieć, 
bo tak jest i było zawsze i wszędzie, że sumie­
nie czyste daje siłę taką moralną, że wszystko 
zniesie z niezmiennym spokojem, na samym Bogu 
się opierając; tak się też dzieje z każdym, który, 
jeśli niewinnym, nic go nie wzruszają wszystkie 
obwinienia, choćby od całego świata, jak prze­
ciwnie znowu nie dadzą mu spokoju duszy 
wszystkie pochwały i piastowane przezeń godno­
ści, jeśli sumienie go potępia jako winowajcę, 
zbrodniarza. Ojciec Payisicz jest też dzielnym 
szermierzem apologetycznym, co bronił zwycięzko 
prawdy w obec sekciarzy na publicznych z nimi

dysputach, jest też autorem ważnych dzieł socyo- 
logicznyeh. W parafii św. Rochajest proboszczem 
od lat 36 świątobliwy i powszechnie szanowany 
ksiądz Allegrini któremu pomaga gorliwy ko-’ 
mitet parafialny z 60 parafian złożony, na któ­
rego czele stoi profesor gimnazjalny Constantini, 
dzielny katolik ; tento komitet urządził całą 
trzydmowkę na cześć jubileuszu Niepokalanej.

Osobny komitet, z panów złożony, krzątał 
się około przyozdobienia i oświetlenia elektry­
cznego figury Niepokalane, Dziewicy na placu 
hiszpańskim na samo święto i w oktawę, co 
wielkie sprawiło wrażenie na pobożnym ludzie, 
który się przyglądał llluminacyi miasta całego. 
Pomnik ten, kosztem Piusa IX postawiony — a 
tak wspaniały i przez niego, wobec tłumu ludu 
7. balkonu hiszpańskiej ambasady poświęcony, 
kilka ledwie kroków oddalony od kościoła św. 
Andrzeja delle Fratte, gdzie w roku 1842 miało 
miejsce tak sławne swego czasu objawienie Nie­
pokalanej Alfonsowi Ratisbonne, dobrze mi zna­
nemu z Jerozolimy; kościół ten od tego czasu 
stał się bardzo drogiem miejscem dla Rzymian 
i przybyszów, a kaplica Objawienia wewnątrz 
i zewnątrz przepełnioną jest wotami wiernych. 
Co roku też 20 stycznia, który był dniem obja­
wienia, jest tam święto pamiątkowe, poprzedzone 
trzydniowem nabożeństwem z kazaniami, a tak 
owo objawienie bywa uwiecznione i ściąga mnó­
stwo czcicieli Matki Bożej do Jej stóp. Brat 
Alfonsa Teodor, który się nawrócił z żydowstwa 
jeszcze przed Alfonsem przez szczere badanie 
prawdy, założył zgromadzenie Ojców Syonu
i Sióstr Syońskich w swej gorliwości apostolskiej, 
a zaś Alfons, później tak cudownie nawrócony, 
pracował nad rozwinięciem tychże w Jerozolimie, 
gdzie zbudował z ofiar oprócz kościoła i klaszto­
ru, także domy wychowawcze dla arabskich 
dziewcząt i chłopców; zakłady i domy tych zgro­
madzeń kwitną.

Dames de Lion przed laty prawie 20 zało­
żyły dom swój tu w Rzymie dla wychowywania 
panienek, mieszcząc się najpierw w domu naję­
tym, a później w pobliżu kościoła' Objawienia 
nabyły wielki dom bardzo szczęśliwie, w którym 
mają kaplicę i wygodne dla swego zakładu po­

mieszczenie. We Francyi miały one 6 domow, z 
których 3 jest jeszcze otwartych; wszystkich domów 
mają 40, a w nich pracuje nad młodzieżą żeń­
ską 1400 sióstr Lyońskioh. Jakże błogie to są 
skutki nawrócenia z żydowstwa tych dwóch Bra­
ci Ratisbonów! Zmarli oni obaj w roku 1884, 
Teodor 5 stycznia, Alfons 6 maja śmiercią świą­
tobliwą, ale dzieła ich trwają i rozwijają się na 
pociechę Kościoła, na wychowanie tylu pokoleń 
w mądrości, bo w bojaźni Bożej, a we wszyst­
kich tych domach Siostry się modlą gorliwie o 
nawrócenie żydów i mają do tego przepisane 
modły. Mieszka tu w Rzymie dla ukończenia 
studyów teologicznych niejaki ksiądz Aleksander 
Jasiński, w kollegium zwanem „Kapranika1'; ta 
nazwa stąd, bo je założył wiekopomny kardynał 
Dominik Kapranika, było to jeszcze roku 1456, 
a więc na sto lat prźed soborem TrydencKim; 
jest to więc najdawniejsze kollegium rzymskie 
dla wychowywania kapłanów; cieszy się najlepszą 
sławą, bo z niego wyszło już wiele zacnych mę­
żów na różne stanowiska wysokie w kościele 
zdolnych; tu też się wychował kardynał Ram- 
po'la, jakoteź obydwaj kardynałowie Wanutelli i 
takie Sanmmiatelli, obecnie pracujący dla Kościoła 
Bożego.

Na św. Agnieszkę, która wedle podania 
niegdyś mieszkała w tej okolicy, gdzie to kolle­
gium się mieści w części pałacu owego kardy­
nała fundatora, mają w swej Kaplicy uroczyste 
święto, bo ona patronką tego kollegium ; ów zaś 
ksiądz Jasiński pochodzi z Mołdawii, gdzie w 
Jassach mieszkają jego rodzice Polacy; był wy­
chowany w semiuaryum, założonem przez Fran­
ciszkanina biskupa Mikołaja Camilli dla krajow­
ców, który to seminaryum oddał pod opiekę Oj­
ców Jezuitów, jako nieustraszony szermierz prze­
ciwko wrogom Kościoła, którzy mu tak doku­
czali, że był spowodowany zrezygnować, po 
śmierci jednak następcy swego, już za Piusa X,, 
objął znowu swą dawną dyecezyę, gdyż nad nie­
go nie było nikogo, coby mógł być odpowiednim. 
Otóż ów ksiądz Jasiński był poleconym do Lwo­
wa, by tamże być wyświęconym na kapłaństwo 
i z wielką mi radością opowiadał, jak mile był 
przyjęty przez naszego ks. arcybiskupa Bilczew-

/  całego św ia ta .
Wiedeń 10 marca. Lekalna korespondencja 

donosi: Po zgromadzeniu, w którem wzięło udział
około 2000 pomocników piekarskich, udali się uczest­
nicy do lokalu związku chrześcijańsko-socyalnych 
pomocników piekarskich na Otlakringn i wśród o- 
krzyków „pfuj“ obrzucili kamieniami dom, mitsz 
czący ów lokal. Szereg osób, między temi kilku t>o- 
licyantów odniosło obrażenia od uderzeń kamieniami. 
Policja rozprószyła demonstrantów i aresztowała kil­
kanaście osób.

Wiedeń 10 marca. W domu przy ul. Gum 
perndorfer znaleziono wczoraj wieczór 59-letnią żon' 
stolarza, Leopoldynę Rejter w jej pomieszkaniu, beP 
życia z roztrzaskaną czaszką i ciętemi ranami u*
B«W— — — ■ — vnq

skiego, a ordynowanym przez księdza sufragaua 
Webera, o którego uprzejmości nie mógł się 
dość naopowiadać, jako też o wicerekt. ks. We- 
redyńskim, który był do tyła przyjaznym, ze mu 
okazywał osobliwości Lwowa; było to na szczę­
cie pod koniec września, przeto mógł też uczest­
niczyć w kongresie Maryańskim, który błogo od­
działał na serce i umysł młodego kapłana i 
nigdy się nie zatrze w jego pamięci. Nie miesz­
kając od lat dziecinnych między Polakami, ledwie 
trochę umie się wyrazić po polsku, pobudziłem 
go do tego, by się starał jako Polak o przyswo­
jenie sobie języka polskiego, a to tem bardziej, 
bo jak powiadał, w dyecezyi znajduje się też 
wielu Polaków więc jako kapłan będzie mógł 
ich duszom pomagać i w tym celu obdarowałem 
go wyborną księgą o Naśladowaniu Chrystusa i 
książeczką odwiedzin przenajśw. Sakramentu i 
Matki Boskiej, ułożoną przez św. Alfonsa Dokto­
ra Kościoła świętego. Alumni tego kollegium Ka­
pranika uczęszczają do uniwersytetu jezuickiego 
„ gr egori ańskiego “.

Ledwie kto nie wie o tem, że stulecie u 
biegłe, słusznie nazywane stuleciem Niepokalanej, 
pierwszem objawieniem Niepokalanej zasłyuęh - 
już w roku 1830; w tym roku trzymiesięcznej 
zaledwie nowicyuszce Zgromadzenia Sióstr -=w 
Wincentego a Paulo, których obecnie jest okoto
30.000 na całym świecie, w Paryżu, trzykrotnie 
objawiła się Boża Matka, 19 lipca, 27 listopada 
i 20 gruania, polecając jak najdokładniej, jaki 
ma być wybity medal Jej poczęcia niepokalane­
go, a jestto ów medal, który z przyczyny tylu 
łask cudownych, doznawanych przez noszących 
takowy, nazwany na zawsze „medalem cudo 
wnym". Ojcowie Misyonarze św. Wincentego, 
których obecnie liczba jest 3.000 w świecie, roz­
powszechniają ten medal od owego czasu i mają 
osobny przywilej poświęcania takowego, który u- 

! dzielają innym kapłanom proszącym, a niedawno 
Ojciec św. udzielił im osobne pacierze kapłańskie 

| i święto tego medalu ustanowił dla nich na dzień 
27 listopada, przeto też księża Misyonarze w 

j swym kościele na Monte Cittorio urządzili bar 
dzo piękną kaplicę Matki Boskiej Niepokalanej 

I od medalu cudownego, którą zdobią owego trzy-
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twarzy. Chodzi — jak się zdaje — o morderstwo 
dla rabunku, gdyż nie znaleziono pieniędzy, które 
Rejterowa niedługo przed napadem otrzymała od 
męża.

Budapeszt 10 marca. W gminie Majs, komi­
tatu Baranya zawaliło się podczas naprawy wieży 
kościelnej rusztowanie. Trzy osoby zabite.

Berno szwajcarskie 10 marca. Robotnicy, 
zajęci na południowej stronie tunelu simpiońskiego, 
ogłosili strajk generalny.

■ a U l p o w i e t r z a .  Spraw ozdanie cen tra lne j s ta  
cyi m eteorologicznej w e W iedn iu  i a u s try ack ich  kolei 
państw ow ych . D nia 9 m a rca  1905 r. o godzinie 7 
rano . C zerniow ce —0-8, T arnopol —•—. r.w ów  —9 4. 
Skole —2 0  Przem yśl —•—. Ja ro s ła w  —0 6. T arnów  
—•—. N ow y Z ag ó rz—PO. K raków  +1-7. P ra g a  + 2  4 
W ied e ń + 2  6. Sem m ering —2 2. B udapeszt + 4 -6  Isch l 
—P3 R iv a  +<51, T ry e s t -f-5 '3; C elsyusza.

* Trzeci koncert tow. muzycznego przyniósł 
nam jako nowość Sindinga symfonię d-mol na wiel­
ką orkiestrę. Cb. Sinding (nr. 1856 w Kongberg w 
Norwegii) jest wprawdzie uczniem szkoły moderni­
stycznej, lecz w porównaniu z modernistycznymi u- 
tworami muzycznymi, gdzie kompozytorowie gorącz­
kowo gonią za nowymi, oryginalnymi efektami or- 
kiestralnymi, a to tem bardziej, iż mniejszą jest in- 
wencya melodyi, a wogóle w porównaniu z najnow­
szym kierunkiem muzycznym (Mahler, R. Strauss, 
F. Weingartner i w. i.) wydaje się Sinding być już 
nieco zestarzałym. Melodye są plastyczne, o wyraź­
nych zarysach muzyczaych, a słuchacz odnosi wra­
żenie, iż wszystko jest naturalne i nie pozbawione 
uroku poetycznego. Oryginalności nie moźnaby mu 
przyznać wprawdzie, lecz jak mało z żyjących, na­
wet bardzo sławnych kompozytorów może się dziś 
oryginalnością poszczycić! We wszystkich czterech 
częściach przynosi kompozytor ten sam temat nieja­
ko, aby zaznaczyć wewnętrzną całość myśli poetycz­
nej. Środek ten nie jest nowym i był jnź dostatecz­
nie przez innych wyzyskanym. Możnaby na wzór in­
nych temat ten tutaj nazwać idóe fixe Sindinga. Z 
czteiceb częśO tej symfonii pierwsza jest jednolitą, 
choć nieco pod wpływem suchej wiedzy teoretycznej 
Najpiękniejsze ią dmga (andante g-mol) i trzecia 
(whace F-Dur) część; zwłaszcza trzecia część odzna­
cza się świeżością i niewymuszonym urokiem z po­
wodu posługiwania się ludową melodyą taneczną 
(w synkopach). Nowy ten utwór bardzo się podobał 
słuchaczom, a po sumiennie odegranej części ostat­
niej nagrodzono dyr. Sołtysa i orkiestrę rzęsistymi 
oklaskami. Oktet nadęte instrumenty op. 103 Beetbo- 
vena mimo misternej roboty kompozytorskiej nie 
mógł głębiej słuchaczy zająć; dęte instrumenty, 
choćby nawet z takiem mistrzowstwem, jak u Bee- 
tbovena, wyzyskane, nie mogą zastąpić instrumen­
tów smyczkowych. — Zakończeniem były dwa chó­
ry z oratoryum Haydna „Cztery pory roku" („je­
sień"), wcale dobrze wykonane przez chór mięszany 
towarzystwa muzycznego. Słuchając Haydna orato­
ryum (w r. 1800) po symfonii Sindinga, przypo­
mniałem sobie słowa Mefista z prologu do „Fausta": 
„Od czasu do czasu widzę Starego chętnie". —

(gr■)
* Popis m uzyczny uczenie prof. Niemen- 

towskiej, urządzony niedawno w sali „Kasyna urzę­
dniczego", był znów wybitnym dowodem wielkich 
zalet tej szkoły muzycznej. U młodych adeptek sztuti 
przebija się wyrównana biegłość techniczna i do 
pewnego stopnia wyrobione poczucie muzykalne, 
ujawniające się w wcale dobrej interpretacyi po­
szczególnych utworów muzycznych. Niektóre z tych 
uczenie miały wcale trudne zadanie do pokonania, 
a że spełniły swe zadanie ku ogólnemu zadowoleniu, 
świadczy tylko korzystnie tak o ich profesorce, ja- 
koteż o ich własnych zdolnościach muzycznych. Tu­
taj należą panny ; S. Guzuwska (Rubinsteina „Ber- 
ceuse"), O. Degenówna (Griega sonata), M. Gera- 
sińska (Moszkowskiego walc), F. Rentschner (Cho­
pina balada), W. Rothówna (Beethoyena sonata), 
Tomaszewska (Chopina balada) i R. Zionówna (Schu­
berta „Impromptu"). Również na chwalebne uznanie 
zasłużyły panny ; L. Braunówna (Beethorena Rondo), 
S. Biausteinówna, K. Gelmanówna, 0. Wiesenborg, 
>1. Kudewiczówna, M Krogulska, J. Polakiewicz, 
S. Reichćwna 0. i A. Sonnenwendówny (liaviny 
Grand duo), J. Sikorska, S. Smolkówna (Godarda 
„Au courant“) i Z. Schónfeldówna. Następnie wy­
mienić należy piękną grę panien : J. Appermanównej, 
I. Elsterównej, Horowitzównęj, S. Krogulskiej, H. 
i R. Menkesównej, A. i J. Orange, M. Rentschne- 
równej, B. Weinberżanki, A. i K. Wiesenberżanki, 
panien E. i M. Rosenberg, pp. H. Jollesa, H. Blau- 
steina, S. Rentschnera i J. Wiesenberga.

* Z F ilharm onii lwowskiej. Program koncer­
tu dra Konrada Zawiłowskiego, śpiewaka nadwornej 
opery wiedeńskiej, który się odbędzie we środę 15 
b. ui. składa się jak to podaliśmy wczoraj, z pieśni 
kompozytorów polskich, włoskich i niemieckich, bę­
dzie to prawdziwy wieczór pieśni. Ulubieniec Lwo­
wian cieszy się wielką sympatyą w Wiedniu. 
reinigung schaffendf-r Tonkiinstler", której preze­
sem ,est Mahler, dyrektor opery wiedeńskiej, zapro

krotnego objawienia obrazy, dobrego pędzla; tego 
roku uroczyściej obchodzono to święto. Ta zaś 
nowieyuszka, która miała owo objawienie, u- 
rnarła r. 1676 w stanie świątobliwości ; sprawy 
co do jej beatyfikacyi bywają rozpatrywane, kie­
dyś, da Pan Bóg, spodziewamy się ujrzeć ją  na 
ołtarzu.

Kończąc ten list, jakoby słaby odgłos u ro ­
czystości Mary&ńskiego Jubileuszu, wspomnieć się 
godzi o gorliwym czcicielu Niepokalanej, Ojcu 
Karolu Szymonie Kobrzyńskim, ze Zgromadze­
nia Zmartwychwstania Pańskiego, który tu umarł 
5. stycznia, nie wiedząc nawet o tem, że umiera, 
bo umarł śpiąc nad rankiem, o czem się dowie­
dziano dopiero, gdy nie przyszedłszy na mszy 
świętej odprawianie, — znaleziono go w łóżku 
bez duszy. Była to śmierć nagła, lecz zawsze 
spodziewana, a nawet ponoś sam się dał słyszeć, 
że umrze bez wiedzy drugich. Był to kapłan z 
dyecezyi lubelskiej i jako taki wstąpił do Zgro­
madzenia 1863 roku, jako misyonarz apostolski 
pracował gorliwie przez lat 23 w Bułgaryi, 8 
lat był przełożonym w Chicago, kilka lat w Rzy­
mie, poczem posłany znów do Ameryki na tąż 
samą posadę, skąd go okoliczności zmienione po­
wołały do Rzymu, .gdzie w 70 roku życią zasnął 
istotnie w Bogu. Dla wszystkich był on usłużnym, 
łagodnym, wielki miłośnik modlitwy, zawsze pil­
nie zajęty, najmniejszą czasu chwilę starał się 
użyć jak nąjpożyteczniej, żadnych trudności się 
nie lękał na wszystkie prace zawsze gotowy, a 
wielce też czuły dla dusz w czyścu cierpiących, 
którym, by się przysłużyć, krótko przed śmiercią 
przerobił na polskie książeczkę miesiąca Listopa­
da z naukami i przysługami o czyścowem nabo­
żeństwie, która da Pan Bóg, kiedyś się ukaże 
w druku; na kilka dni przed swą śmiercią, od 
wiedzając swego spowiednika, objawił mu pra­
gnienie, by mógł umrzeć jako męczennik na 
świadectwo prawdziwości naszej świętej wiary; 
tak uczynił ofiarę z życia swego Bogu.

Ks. Jóeef Aebiewicz.

siło naszego rodaka stale do wykonania wszystkich 
pieśni, nowo napisanych przez kompozytorów, człon­
ków tego stowarzyszenia. Jestto wielkiem odznacze­
niem, a zarazem uznaniem dla głosu i metody śpie­
wania dra Zawiłowskiego.

* Z tea tru . Najbliższą premierą będzie dramat 
Engla „Vy przystani".

Operetka przygotowuje się do wystawienia Le- 
hara „Małżeństwo na żart , a potem wystawioną bę­
dzie trzyaktowa operetka M, Sołtysa „Rzeczpospo­
lita babińska". Znawcy utrzymują, że muzy aa w tej 
operetce jest bardzo piękna, oryginalna i lekka a li­
bretto dowcipne i zajmujące.

§ W  salonie Latoura we Lwowie odbywająca 
się wysprzedaż ściąga codziennie wiele publiczności. 
Przyjeżdża też wiele osób z prowincyi i ci nabyli 
już kilka lepszych dzieł. Wysprzedaż ta nastręcza 
doskonałą sposobność ku^na dzieł najwybitniej­
szych malarzy polskich po cenach bardzo przystęp­
nych.
B e p e r tn a r  lwowskiego teatru  m iejskiego.

W sobotę „ Ijo la“ d ra m a t Ż u ław sk iego , w y stęp  
R . Ż rlazow skiogo .

W  niedzielę popoł. „W enecya w  P a ry żu "  w ie­
czór w y ją tkow o  o 7. „Ponad s i ły “ B joernsona.

W  pon iedzia łek  „A pajune“ op e re tk a  M illdckera .
W e w to rek  „Ijo )a“ d ra m a t Ż uław skiego. W y­

stęp  R o m an a  Ż elazow skiego .
W e środę po raz  p ie rw szy  „Syn m a rn o tra w n y 11 

p a n to m in a  w 3 ak tac h  M ichałb  G am -, m u zy k a  A n­
d rze ja  W o rm sera  — o raz  „Pożegnalna  k o lacy a“ ko- 
m edya w 1 akcie A rt. S ehn itz lera . W y stęp  C h a rlo tty  
W iehe i je j „T ow arzystw a  a i ty stów  fran cu sk ich  z 
P a ry ża , pod d y r pp. A lcina L ebłanc i H en ryka  
Beróny.

Telegramy i teletonematy.
Wybór posł« do Rady państwa.
Stryj 10 marca. Przy dzisiejszym wyborze 

posła do Rady pańslwa z wielkiej własności 
okręgu Stryj, Żydaczów, Dolina, Kałusz, w miejsce 
śp. Eugeniusza Abrahamowicza wybrany został 
j e d n o g ł o ś n i e  dr W ł o d z i m i e r z  Ko z i  o w 
s k i, prezes gal. Towarz. gosgodarskiego

Rada państwa
Posiedzenie czwartkowe.

W iedeń 10 marca. W dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia w dyskusyi nad n o w e l ą  
p r z e m y s ł o w ą  p. Choć krytykował przed­
łożenie rządowe i domagał się rozdziału izb han­
dlowych i przemysłowych, oraz ograniczenia han­
dlu agentów.

Na tem obrady przerwano.
P Breiter, zapytał prezydenta izby, dlaczego 

powzięta przed 5 tygodniami uchwała w sprawie 
wyboru komisyi śledczej w sprawie Walewskiego, 
nie została dotychczas wykonaną?

Wiceprezydent dr. Żaczek odpowiedział, i>, 
opóźnienie wyboru komisyi nastąpiło dlatego, że 
między stronnictwami powstała różnica zdań co 
do klucza, według którego ma być przeprowa­
dzony wybór członków tej komisyi śledczej. Spra­
wa ta będzie załatwioną na jednej z najbliższych 
konferencyj przewodniczących klubów, poczem 
wybór komisyi stanie na porządku dziennym obrad 
izby.

Na tem posiedzenie zamknięto, następne w 
sobotę.

Komisye.
W iedeń 10 marca. W komisyi budżetowej 

przy rubryce „sól" p. Pernerstorfer popierał żą­
dania robotników salinarnych, a to: minimalnej 
płacy tygodniowej 18 kor. dla wszystkich robot­
ników ponad lat 18, wypłaty tygodniowej, stop­
niowego zwiększania się płac, zniesienia pracy 
akordowej. Dalej domagał się, aby systeinizowa- 
nie robotników następowało najpóźniej do roku, 
by stali robotnicy, nie mający mieszkań rządo­
wych, otrzymywali 50 kor. rocznego dudatku na 
mieszkanie, żądał dla wszystkich kategoryj robot­
ników 8-godzinnego czasu pracy, godziny nad- 
liczbuwe powinny być lepiej wynagradzane, pra­
ca niedzielna liczona jako nadliczbowa Dalej 
żądał, aby pozostawiono robotnikom do woli, czy 
chcą pracować 1 maja, domagał się uregulowa­
nia renty z powodu wypadków, wreszcie, aby 
wydział robotniczy składał się z wolnowybra 
nych mężów zaufania, a rada dyscyplinarna, 
gdy idzie o robotnika, aby się składała przynaj­
mniej w połowie z robotników.

P. K aiser postawił rezolucyę, wzywającą 
ponownie rząd, aby obok monopolu produkcyi, 
zaprowadził też monopol sprzedaży soli po je­
dnakowej cenie w trafikach solnych, tudzież dru­
gą rezolucyę o zniżenie ceny soli kuchennej 
i bydlęcej.

P . Stanek również żądał zniżenia ceny soli 
bydlęcej, oraz przemawiał też za utworzeniem 
państwowych zakładów sprzedaży soli.

P. Głąbiński uznał, że w ostatnich czasach 
uastąpiło pewne polepszenie co do ceny soli dla 
fabryk i bydlęcej, jakoteż pod względem płac ro­
botników. Uważa za rzecz na czasie, zwłaszcza 
w razie rozwiązania unii celnej z Węgrami, roz 
ważenie kwestyi reformy monopolu solnego 

zniżenie ceny soli kuchennej. Ewentualny uby­
tek dochodu pokryłaby większa konsumeya. 
Większe dochody tnoźna też osiągnąć przez po­
pieranie eksportu i przez lepszą organizacyę 
handlu W tym względzie galicyjski wydział kru- 
jowy przez zorganizowanie sprzedaży soli osiąg­
nął jak najlepsze wyniki i byłoby bardzo pożą- 
danem, aby w myśl uchwały sejmu galicyjskiego 
oddano wydziałowi krajowemu także prudukcyę 
salinarną, w pierwszym rzędzie w K a uszu, gdzie 
produkują kainit.

P. Romańczuk przemawiał za bezpłatnem 
udzielaniem osadu solnego biednym gminom gór­
skim w Galicyi, które żyją głównie z hodowli 
bydła. Żądał też poprawy bytu robotników w sa­
linach galicyjskich.

Minister skarbu Kosel udzielał wyjaśnień 
w sprawie nowości, zaprowadzonych w admiui- 
tracyi solnej. W roku zeszłym zgodnie z liczne- 
mi życzeniami kół rolniczych, zaprowadzono ka­
mień solny do lizania dla bydta; cena jego rów­
na się cenie soli bydlęcej plus 2 korony od 100 
klg. z powodu wyższych kosztów produkcyi. Co 
do salin galicyjskich, to przedsięwzięto ulepsze­
nie komor w Wieliczce i zezwolono w roku ze­
szłym na otwarcie nowego szybu w Bochni. W 
kwestyi robotniczej wydano nowy regulamin płac 
i prowizyj, korzystny dla robotników i podjęto 
budowę domów robotniczych. W sprawie żądanej 
przez p. Pernerstorfera poprawy bytu robotni­
ków salinarnych minister zauważył, że w chwili 
obecnej nie może jeszcze w tej sprawie zająć 
stanowiska, jednakże na pierwszy rzut oka może 
powiedzieć, że poseł poszedł w swych żądaniach 
za daleko. Nie należy zapominać, że robotnicy ci 
prócz płacy mają jeszcze szereg beneficjów. Zni­
żenie ceny soli kuchennej mogłoby być z pożyt­
kiem tylko dla drobnego konsumenta, kupujące­
go po l |4 kilogr. i musiałoby wynosić przynaj­
mniej ,4 hal. na kilogramie; konsument zaoszczę­
dziłby rocznie 3 2 -3 4  Hal. na głowę, a państwo 
straciłoby 9 mil. kor. To jest niemożliwem w

obecnych warunkach. Także dalsze obniżenie ce­
ny soli bydlęcej jest niemożliwe bez znacznego 
uszczuplenia dochodów państwa.

Rozdział „sól" uchwalono wraz z rezolu­
cjam i, z wyjątkiem drugiej p. Kaisera.

W iedeń 10 marca. Komisya do nietykal­
ności poselskiej uchwaliła wydanie p. hr. Stein­
berga w znanej jego sprawie z korespondentem 
Narodnich Listów Peniźkiem.

Sejm węgier ok .
Budapeszt 10 m?rca. Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmu węgierskiego po dokonaniu wy­
borów komisyj, przewodniczący Just zapropono­
wał, aby przyszłe posiedzenie izby odbyło się po 
utworzeniu gabinetu i aby upoważniono go, 
w razie potrzeby, do zwołania izby przed utwo­
rzeniem nowego gabinetu. Propozycję tę przy 
jęto i na tem posiedzenie zakończono.

Przesilenie na Węgrzech.
W iedeń 10 maica. Poseł Rakovszky był 

wczoraj w południe u cesarza na jednogodzin- 
nem posłuchaniu, w ciągu którego omawiano 
program wojskowy zjednoczonej opozycyi.

O godz. 1 przyjął cesarz hr. Jana Zicby:ego. 
Posłuchanie trwało trzy kwadranse. Po audy- 
encyi hr. Zichy oświadczył, że cesarz omawiał 
z nim kwestye ekonomiczne i wojskowe.

W iedeń 10 marca. Na prywatnem posłu­
chaniu był dzisiaj u cesarza poseł i były minister 
dla Kroacyi Totnasiez. Po audyencyi, która 
trwała trzy kwadranse, oświadczył on na zapy­
tanie, że cesarz nie skłania się do programu 
wojskowego koalicyi opozycyjnej.

W iedeń 10 marea. Cesarz przyjął dziś na 
posłuchaniu hr. Roberta Zselenszkyego. Audyen- 
cya trwała trzy kwandranse. Zselenszky informo­
wał monarchę o stanowisku węgierskich agra- 
ryuszy w sprawie wspólności obszaru cłov ego.

Macedonia.
Konstantynopol 10 marca. Jak w kołach 

zbliżonych do Porty opowiadają, w ostatnim cza­
sie przemycono broń przez granicę czarnogórską 
do okręgu granicznego i rozdano ją  ludności 
bezpłatnie. Później naboje sprzedawano po 1 franku 
za 100 sztuk. Porta wniesie zażalenie z tego po­
wodu do rządu w Cetynii.

Parlament niemiecki.
Berlin 10 marca. Na wczorajszem posie- 

' dzeniu parlamentu niemieckiego, podczas dysku­
syi nad etatem ministerstwa spraw wewnętrzych 
p. Schatfling uzasadniał swój wniosek w sprawie 
zaprowadzenia 8-godzinnego powszechnego dnia 
pracy, wolnego popołudnia co soboty przy robo­
tach podziemnych (w kopalniach), a przy tem- 
paraturze wyższej nad 26° sześciogodzinnego dnia 
pracy.

P. K u l e r s k i  omawiał przykre położenie 
stanu średniego, małej własności ziemskiej i 
chłopskiej. Podniósł, iż zwłaszcza chłopi polscy 
cierpią najwięcej pod uciskiem podatków pań­
stwowych. W Prusiech w walce z Polakami sto­
suje się także śrubę podatkową. Mówca domaga 
się przedewszystkiem zarządzeń celem uwolnie­
nia małej własności ziemskiej od długów, oczy­
wiście także własności polskiej, ale na podstawie 
ustawy państwowej, nie pruskiej, gdyż do ustaw 
pruskich mówca nie ma zaufania pc doświad­
czeniach, poczynionych z nową ustawą koloniza- 
cyjną. Mówca przytacza wypadki, w których 
ustawę tę stosowano tak, aby zrujnować polskich 
właścicieli dóbr. B?ąd pruski chce zniszczyć pol­
ski rolniczy stan średni.

Przewodniczący h. Ballestrem przerywa 
mówcy, wzywając go, aby się trzymał sprawy 
stojącej na porządku dziennym.

P. K u l e r s k i :  Rząd pruski stara się z 
jednej strony przez utrudnienie koloaizazyjne wy­
pędzić chłopa poskiego z jego posiadłości, z dru­
giej zaś strony wstrzymuje robotników od przej­
ścia do stanu średniego, do którego należą także 
rękodzielnicy. Rękodzielnicy polscy coraz bardziej 
upadają, ponieważ nad nimi wisi państwowy i 
hakatystyczny miecz Damoklesa Rękodzielników 
polskich w Poznaniu en masse zbojkotowano.

Dalej podnosił mówca zarzuty co do spo­
sobu wykonywania ustawy o zgromadzeniach i 
stowarzyszaniu się wobec Polaków.

'Wiedeń 10 marca. Wiener Ztg. ogłasza 
obwieszczenie ministerstw spraw wewnętrznych 
i sprawiedliwości o otwarciu powszechnego pań­
stwowego zakładu dla badania środków spożyw­
czych, którego okręg urzędowy obejmuje Buko­
winę; ta zatem zostaje wyłączona z okrjgu za­
kładu krakowskiego.

Ateny 10 marca. Nowa izba deputowanych 
składać się będzie z 160 ministeryalnych i 76 
opozycyjnych posłów

K onstantyuopul 10 marca. Austro-węgier- 
ska eskadr i opuściła wczoraj po 14-dniowym 
pobycie Saloniki.

Z Królestwa Polskiego
W arszawa 10 marca Oberpolicmajster 

ogłasza w dodatku do Gazety policyjnej, że we­
dług otrzymanych doniesień, tłumy wyrostków 
i uczniów z różnych zakładów, a czasem i poje 
dyńcze osoby, niekiedy razem z robotnikami, 
przychodzą do szkół początkowych miejskich i 
grożąc przemocą, zmuszają do zaprzestania lekcyj. 
Były nawet wypadki, że uczniów bilo i niszczono 
im kajety i książki. Takie burzliwe zachowanie 
się młodzieży zmusza do zawieszenia lekcyj 
w znacznej części szkół początkowych i niedzielno 
rzemieślniczych. Wskutek tego oberpolicmajster 
poleca komisarzom wzmocmony dozór w celu 
ochrony młodzieży od gwałtów i zabezpieczenia 
prawidłowego biegu nauk.

W arszawa 10 marca. Deputacyi polskiej 
w Petersburgu oświadczyły osobistości wpływo­
we, że jeżeii uczniowie wrócą do szkół i jeżeli 
miejscowa władza szkolna uzna za stosowne, to 
można będzie rozszerzyć godziny przedmiotu 
nauk języka polskiego i wprowadzić katedrę lite 
ratury polskiej na uniwersytecie.

Warszawa 10 marca. Krążą • pogłoski, że 
kurator okręgu nnukówego Szwarc ustępuje i że 
jego następcą ma zostać Biełajew.

X Rosyl*
P etersbu rg  10 marca. Dwaj nie znani lu­

dzie dali wczoraj sześć strzałów rewolwerowych 
do pułkownika Pnjgulbickiego, szefa suchamskie- 
go okręgu, w chwili, gdy szedł z poczty. Pułko­
wnik jest ranny. Napastnicy uciekli. Zamach ma 
charakter polityczny.

Petersburg 10 marca. Dziennik Wieczorna 
Poczta otrzymał z powodu szkodliwego kierunku 
swego pierwsze napomnienie oraz odebrano mu 
prawo sprzedaży potzczególnych numerów.

Jen. Stessel.
Petersburg 9 marca. Posiedzenie sądu wo­

jennego, przed którym ma stanąć jen Stessel, 
z powodu kapitulaćyi swej w Porcie Artura, zo­
stało odroczona do końca wojny.

Biuro Reutera donosi

Zakończenie sprawy hullskiej.
Londyn 10 marca. Rosyjski ambasador 

Benckendorf wręczył wczoraj ministi owi spraw 
zagranicznych Landsdowneowi kwotę 65.00C fun­
tów szterlingów tytułem odszkodowania dla ry­
baków, którzy padli ofiarą katastrofy hullskiej.

lAojlka.
Tslsgrsmy .Ga.:* u y  Narodową}41.

KU-SKA ROSYt.
Tokio 10 marca. Biuro Reutera donosi 

z japońskiej głównej kwatery w Mandżuryi pod 
datą 9 marca:

W kierunku Sinczingu ś c i g a j ą  n a s z e  
w o j s k a  R o s y a n ,  którzy pobici pod Ma- 
cznnta, uciekają dalej. Nad rzeką Szaho, na 
wschód od kolei żelaznej daje się również zau­
ważyć odwrót nieprzyjaciela. Cała linia naszego 
wojska wykonała dnia 7 marca o północy 
powszechny atak, wyparła nieprzyjaciela z jego 
stanowisk i ściga go obecnie w kierunku rzeki 
Hun. Cały okręg na zachód od kolei żelaznej 
na południe od Hunho jest w naszych rękach.

Na prawym brzegu Hunho, w pobliżu 
V ansitun i Likuanpe stawiają Rosyanie nadal za­
cięty opór i wykonali szereg ataków, które 
odparliśmy, zadawszy nieprzyjacielowi ciężkie 
straty.

Nasze wojska w y p i e r a j ą  o b e c n i e  
R o s y a n  k u  M u k d e n o w i .  Na pół­
nocy od Mukdenu obsadziliśmy mimo zaciekłego 
oporu Rosyan miejscowość S i a o c h i t u n ,  
p i ę ć  m i l  n a  p ó ł n o c n y  z a c h ó d  od  
M u k d e n u ,  dalej miejscowość P a c h i t s u, 
2 mile na północny wschód od Siaochitun, oraz 
S a n t i a t s u ,  5 m i l  n a  p ó ł n o c  o d  
M u k d e n u .  Nasze wojsko zniszczyło l i n i ę  
k o l e j o w ą  na północ od Mukdenu.

Według dalszej depeszy strzela od onegdaj 
rosyjska artylerya gwałtownie do zabitych i ran­
nych Japończyków, których służba sanitarna 
zwozi i znosi do pewnego punktu na zachód od 
Nungkuantun koło \  angozitun.

Londyn 10 marca 
z Niuczwangu pod datą 9 marca:

Jenera Nogi wykonuje nadal pospieszne 
marsze po 25 mii na dzień. Operuje on w poro 
zumieniu z lewem skrzydłem armii jen. Oku.

N o g i  obszedł wielką rosyjską siłę wojen­
ną Koło Tielinu i o d c i ą ł  r o s y j s k i e  r e ­
z e r w y ,  które chciały spiesznie połączyć się 
z główną siłą.

Nogi w pochodzie swym przeszedł obok 
rosyjskiej dywizji, lecz z umysłu nie zwiócił na 
nią uwagi, póki nie ukończył swego ruchu o- 
skrzydlającego. Dopiero wówczas z wszystkich- 
stron wykonał druzgocący atak.

Kuropatkin nie otrzymał od 1 marca żad­
nych posiłków od strony Charbina.

Londyn iO marca. (B. Reutera) Depesza z 
Mukdenu d. 8 bm. godz. 10 przedpoł. opiewa: 
Obecnie Rosyanie ostrzeliwują z dział wojska ja­
pońskie, które przybywają w wielkich masach 
koleją żelazną. Rosyanie ustawili się koło gro­
bów cesarskich.

J a p o ń c z y c y  z wielkim pośpiechem dążą 
w kierunku północnym i o t a c z a j ą  p r a w e  
s k r z y d ł o  r o s y j s k i e .

Wczoraj wieczorem przed odwrotem Rosyan 
trwał ogień wzdłuż całego frontu południowego. 
Nać ranem słychać było huk armatni w Muk- 
denje.

Rosyanie, którzy opuścili swe pozycye nad 
rzeką Sza, pozostawili na pastwę nieprzyjaciół 
wielką część drogi żelaznej, liczne telegrafy pol­
ne, drogi wojskowe na terenie 500 mil (ang,) 
kwadr., wielką liczbę obwarowań i duże maga­
zyny oraz baraki Czerwonego krzyża. Spalili zaś 
znaczne ilości materyałów i furażu.

Szpitale są przepełnione.
O p u s z c z a n i e  p o z y c y j  r o s y j s k i c h  

n a d  r z e k ą  S z a  i pod  M a t s u n t a n  r o z ­
p o c z ę ł o  s i ę  o p ó ł r o c y .

Jen. Rennenkampl, który dowodził na wcho- 
dniem skrzydle i przez 8 dni z powodzeniem od­
pierał ataki japońskie, me chciał tak samo jak 
inni jenerałowie pozvcvi swej opuścić i uczynił 
to dopiero na wyraźny rozkaz.

Japończycy obecnie śpiesznie ruszają ku 
rzece Hun, gdzie się znajdują wojska rosyjskie,

Tokio 10 marca. J a p o ń c z y c y  z a ­
j ę l i  m i e j s c o w o ś ć  Ti  ta . Rosyanie wszy- 
stkiemi siłami bronią swych stanowisk na pół­
noc od Hunho. Tumany kurzu i chmury dymu 
utrudniają operacye wojsk.

Petersburg 10 marca. Dzienniki tutejsze do­
noszą, że Kuropatkin już wieczorem d. 7 b. m. 
opuścił Mukdon i wyjechał koleją żelazną na 
północ i że zatem osobie Kuropatkina nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

Krąży wiadomość, że generał Kaulbars od­
niósł ciężką ranę

Londyn 10 marca. Do Daily Telegraph 
donoszą z Tokio pod datą wczorajszą: Krąży tu 
pogłoska, że c e n t r u m  r o s y j s k i e  j e s t  os a- 
c z one.

B erlin 10 marca. Local-Anzeiger donosi, 
że całe centrum rosyjskie, liczące 200.000 ludzi 
zostało przez Japończyków otoczone i że toczy 
walkę na śmierć i życie. Centrum odrzucone zo- 
sLało na wschód od kolei żelaznej i pozbawione 
styczności z torem kolejowym i drogami, pozo- 
.'tąjącemi w lepszym stanie Gdyby nawet przy­
szło do odwrotu i gdyby się to centrum zdołało 
przebić przez otaczające je siły japońskie, miało­
by do odwrotu jed\nie fatalne drogi polowe 
mandżurskie i tn prowadzące przez okolice dość 
górzyste. W Tokio sądzą, że generałom japoń­
skim uda się zmusić centrum rosyjskie do złoże­
nia broni.

Tokio 10 marca. (Biuro Reutera)- 
Japończycy dzisiaj o godzinie 10 rano ob­
sadzili Mukden.

B eflin  10 marca. Beri. Local Anzeiger do­
wiaduje się z Petersburga, że rząd jest zdecydo­
wany raczej na danie daleko idących reform we­
wnętrznych i na odwołanie Kuropatkina a po­
koju nie zawrze Istnieje projekt, aby na czele 
armii stanął generał Dragomirow, który pomimo 
podeszłego wieku cieszy się wielką popularnością 
w armii rosyjskiej. Rząd twierdzi, że będzie 
mógł wystawić w ciągu paru miesięcy armię li­
czącą 700.00 ) do 800.000 żołnierza, a wobec ta­
kiej przewagi armia japońska będzie musiała się 
cofać i straci w ten sposób wszystkie zdobyte do 
tej pory wawrzyny wojenne.

Petersburg  10 marca. Sfery rządowe są 
przekonane, że obecnie reformy, zapowiedziane 
ukazem grudniowym, weidą jak najszybciej w ży­
cie. Wprowadzenie tych reform jest koniecznem 
z uwagi na to, że Rosya już w najbliższych ty­
godniach będzie musiała zaapelować do rynków 
finansowych francuskich, aby lam można było 
sfinansować pożyczkę umówioną pod koniec 
przeszłego roku.

Na raucie.
— Śliczna sąsiadeczko! — mówił pan L. 

z cicha — daj mi buziaka, spróbuję jedynie z cie­
kawości, czyj będzie słodszy, twój, czy mojej żony.

— Niech pan sobie oszczędzi trudu, lepiej 
niech pan zapyta się mego męża, zdaje się, że on już 
kilkakrotnie przekonywał się o tem.

Dział ekonomiczny
f  j *j * w obrocie handlowym. W Szwajca-

ryi powstała spółka, która się zajmuje sprzedażą jaj. 
Towarzystwo rozesłało między rolników okólnik, do­
radzający im chów drobiu, a to w tym celu, aby 
pozostawić w kraju j e d e n a ś c i e  m i l i o n ó w  
f r a n k ó w ,  które wydawała Szwajearya corocznie 
na sprowadzauie jaj z zagranicy, głównie z Włoch. 
Spółka prosperuje teraz świetnie. Wieśniak szwaj­
carski nie potrzebuje się teraz troszczyć o nabyw­
ców jaj. Pogyła je do składowni generalnej, która 
nabywa jaja po stale oznaczonej cenie. Podobne 
spółki istnieją w Niemczech, lilandyi, Szwecji i 
Norwegii. W Budapeszcie rada miejska założyła 
giełdę, która się zajmuje wywozem jaj. Angislskic 
towarzystwo kolejowe „Great-Worthern Railway". 
które ma stosunki z tow. żeglugi parowej mięazy 
Gandawą, Ostendą a Londynem, zawarło z giełdą 
węgierską umowę, na mocy którei przewóz jaj z Bu­
dapesztu do Anglii odbywa si“ bardzo tanim ko­
sztem.

t  rynków towarowych.
J t a a k  r o i s i c z y  w e  L w o w ie .

L w ów  d n ia  10 m arca.
Dziś n o tu jem y za 50 k ilog ram ów  loco Lw ów  

W alu ta  koronow a.
P szen ica  go tow a od 860  do 8 70, pszen ica  n a  

te rm in a  8-85 do 8-50. Ż y to  go tow e 6-40 do 6'60, ży to , 
n a  te rm in a  6.35 do 6'50. O w ies obroczny g o to w y  7-30 
do 7-60. Owies obroczny  n a  te rm in y  7.10 do 7 40. J ę ­
czm ień p as tew n y  6'90 do 7TO, jęczm ień  b ro w arn ian y  
7'50 do 8‘—. R zepak  1125 do U :50- L n ia n k a  O.— do 
O1—. G roch pastew ny  7-25 do 7 50, g roch  do g o to w a­
n ia  7-80 do 10-00. W y k a  9-50 do 11  00. Bobik 7 75 do 
8'16. H reczku 8‘25 do 8-75. K u k u ru d za  now a ze 56 kilo 
ODO do O-OO. a u k u ru d z a  s ta ra  0-00 do 0-00 chm iel 
now y za  56 k ilo  000-— do OOO-—, chm iel s ta ry  — do —. 
Koniczynę czerw ona 50-— do 80-—, koniczyna b ia ła  
40-— do 70'—, k o n iczy n a  szw edzka  65-00 do 80-00. T y ­
m o tka  25-— do 82-—

S p iry tu s  p a rn a s  T arnopo l za  50 li tr .  nowy 
od 48-75 do e 4 —. s p i ry tu s  p a r ita s  T arnopo l n a  te r ­
m iny  —•— do —•—, s p iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l eks- 
K on tyngen tow any  81-75 do 32'00.

B a d a p e s s t  d n ia  10 m arca . K u rs  w  koro­
n ach  i po 50 klg. N otow ano pszenicę nakw iecień  19 (54 
do 19-66, n a  m aj 19-52 do 19-54 n a  pażdzier. 17 26 do 
17-28, ży to  n a k w ie c ie ń  15 66—15-68, żyto na  p aźd z ie r­
n ik  18-80 -13 84, ow ies n a  kw iecień  14-52—14 54, ow ies 
n a  paźd z ie rn ik  12-18—12-22, k u k u ru d za  n a  m aj 15-2-2 do 
15-24, k u k u ru d za  n a  lip iec 15*20 do 15 22, R zepak  n a  
sierp ień  23-20—28*40.

O ferty  n a  pszen icę: m ierno.
Chęć K u p n a : rezerw ow ana .
U sposob ien ie : słabe.
S tan  p o w ie trz a : p ięknie.
W l c d e i  10 m arca . Kur* w  koronach i po 60 

klg. P szen ica  10 50 do 1100, ży to  8-00 do 8-15, jęcz 
m ień C-75 do 9-80, k u k u ru d za  8-15 do 8-25, ow jes 
7.25 do 7-40, rzepak  11-50 do 12-—

Wk4defi 10 m arca . C ukier 35-30 do 85 3 
(b u  ln;. — N afta  g a lic y jsk a  47-60 do 48-80 sp iry tu s  
47-80 UQ 48-00

Z rynków pieniężnych.
W ied eń  10 m arc a  (T eleg ram  „G azety  N a- 

rodow ei"). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 80 
popołudniu. A kcye au stry ack ieg o  zak ład u  k re d y to ­
w ego 680 25, w ęgiersk iego  zak ładu  k redy tow ego  79150 
A nglobanku  298-60, U n ionbanku  558-50, B anku  dla 
k ra  i ów  ko ronnych  467 50 B ankvere inu  566-50, Boden- 
c red itu  1042-00 galicy jsk iego  B anku  hipotecznego 547-00 
kolei państw ow ych  663-75 kolei południow ej 93 50, 
tram w a ju  A. — , B. — , kolej E lb en th a l 424-00 
kolei połdocnej 55*90 kolei czerniow ieckiej 589-00 al- 
p in y  522*25 P in ia  M uranya 589'25, p rusk iego  to w a­
rzy stw a  śe laznegu  2586 00 fa o ry k i b ron i 575-00, lu reokie

au stry ack
100-5C, w ęg ie rsk a  re n ta  koronow a 98-55, 56-let. lis ty  
T o w arzy stw a  k red . ziem skiego 9985, 4 -procentow a 
l i s ty  b an k u  h ipo tecznego  98.90, 4 i pó ł p rocen tow e 
lis ty  b a n k r  k ra jow ego  101-70, 5 -procentow e lis ty  B an. 
k t h ipo tecznego  112, 4-procentow e B an k u  k ra j. 99 70, 
4 i  pół pro. B anku  k ra i. 102-00, 5-procen tow e k om u­
n a ln e  oh ligacye  B anku  k ra j. 102-40, 4 procentow e g a ­
licy jsk ie  obligacye propin- 10005, 4-procentow e galic- 
pożyczki k ra jow e z r. 1893 100 15, 4 -procentow a po ­
ży czk a  m ia s ta  L w ow a 97-50, lo«y tu reck ie  141-— 
m ark i 117-27, ru b le  253—.

B o r  1 Im 10 m arca . Z am knięcie  g ie łdy . B an­
kno ty  a u s try a c k ie  85-20 (p od ług  obliczen ia  p rocen to ­
w ego. S p iry tu s  —- . A u stry ack ie  k red y ty  213-—. Disc. 
C om m andit. 191 70.

P a ry ż  dn ia  10 m arca. Z am knięcie  g ie łd y  
T rzy  p rocen tow a re n ta  100-50. M ąka 29-85.

P r a B k l a r  d n ia  10 m arca. G ie łda  z a g ra ­
n iczna. A u stry ack ie  k red y ty  214'80. Kolej pań stw o w a  
—•—. A lp iny  — •—. D isconto  000-00. L au ra  —•—.

N A D E S Ł A N E
(Za tę  ru b ry k ę  R ed ak o y a  n ie  odpow iada.)

Zawiera najlepsze mleko alaeisk;e
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Niezrównana przy ,
Cholerze,przeczyszczeniu!katarze ż o łą d k a  <*■ 
• ~ Do nabycia; »■ i j —-=.
We wszystkich A ptekach i D ro g u e ry a c h .
$  Pófdawki do celów dośw iadczalnych a K. 1.-
9la P.T. Akuszerek zawsze do dyapozycyi graba dawki 
próbne.tudzież bro6zurkj w głównym  s k fa d z ie '- 
■ F. BERLYAK, W1 EDEN,I.Weihbiirg g a s s e  2 7  “

S a n a t o r y u m  i  Z a k lu d  w o d o le e z n ic z j  
D r »  J O Z E F A  Z A K R Z E W S K I E G O

u ^ e y ó  w i a  (i5 o,i
otwarte cały rok.

p r z e k a z y
na Wiedeń, Berlin, P a ry i i inne miejsco­

wości zagranicy wydają

Sokal Ł Cilion
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Przezacnemu Panu Doktorowi J. Feuer- 
steinowi, apecyaliście chorób nerwowych, ul 
Sienkiewicza l. 3, najserdeczniejsze podziękowa­
nie składam za zupełnie bezinteresowne wyle­
czenie mnie z choroby nerwowej, za troskliwą 
opiekę i współczucie mi okazane.

Helena Zawadzka.
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pierwszy debiut.
Humoreska.

(D okońesenie).

Siary Anzelm kręci głową, moczy gardło
w płynnym chmielu, w końcu rzeknie pogar­
dliwie:

— „Każ się podkuć, przyjacielu!“
*

Wypił komik setkę piwa, amant wypu ze
dwie setki; zjadł zolacyi dwa tuziny pan reżyser
operetki.

Wszyscy razem dla odmiany brali czasem j 
coś z gotówki, a pan Anzelm a i  po uszy tonął 
w falach „imbirówki"...

Po tych wstępach, wielce miłych i dla zdro- j  
wia i dla kieskj, moja Liii za ćwierć gnżv n a ' 
sceniczne weszła deski, wystąpiwszy na początek 
nie w śpiewaczych swych przymiotach lecz, jak ! 
trzeba na pazika. z całym wdziękiem nóg — w 
trykotach.

A choć w roli tej nie było żadnych gestów, 
słów i miny — tak mi drżało niebożątko, jak n a : 
wietrz*1 liść osiny !

Przeszkadzały jej rączęta, jakby miała ich , 
na dożo — gaz kinkietów teatralnych drażnił 
ślepki, a i  się mrużą... Trwożył tłum rozkołysany 
jak ruchliwe nurty rzeki — aż z pod szminki 
karminowej wytrysnęły z lic -  wypieki...

*
Kiedy malarz skończy obraz, rzeźb arz po­

stać w głaz zakutą, pierwszy skiada boski pen- 
dze1, drugi składa boau.e dłuto — i nim- nowa 
myśl zaświeci, by się w nowych wcielić czynach, 
najspokojniej jak filistry spoczywają na wsw rzy-1 
nach.

Los mi nie dał odpoczynku, le-*z przeci­
wnie, od tej chwili rozpoczęło się dopiero istne 
piekło z moją Liii.

Wpływ mój na nią zmkł w połowie; do­
brych rad mych mniej już słucha: rzadziej cze­
ka innie z pieszczotą, za to częściej gniewem 
bucha. I

A gdy wspomnę jej wyżyny, wizyę sztuki 
złotopiórą, to tak ziewa uroczyście lub zamyśla 
się ponuro, że aż trwoga mnie zdejmuje, iż na j 
mojej przyszłej divie z marzeniami nadziejam, 
pomyliłem się straszliwie; że jej nic już nie u- 
skrzydii , ani porwie, ani wzruszy. Ho pod

! v j i i b i A J b Z t .N l A
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; całym wdziękiem <ia!n, artystycznej niema 
duszy.

Stary Anzelm kręci głową, ironicznie na mnie 
zerka :

— „Jakoś nam się nie udała nasza przy- 
| szła — Zimajerka!. . Lecz gdy trudno naukami 
| zbudzić artyzm wśrćd tej główki — spróbujemy 
j dać jej — rolę!
j Każ no proszę — „imbirówki"...

Właśnie niby, tak przypadkiem, przyszli ko­
mik z reżyszerem...

Zaczęliśmy od kolacyi z koniakami i pilzne- 
rem — potem kawa, wódka, piwo, znowu kawa 
i likiery

Tak do świtu torowałem Liii drogę do 
karyery.

A gdy ranek wszedł na niebo z tęcz pro- 
m.ennych aureolą, powracałem — chwiejnym kro­
kiem, ale za to z pewną — rolą...

*
Pierwsza rola! Wielkie słowo! Pierwszy u- 

śmiech Helikonu ! Wielki awans na . artystkę — 
wielkie przejście Rubikonu pierwszy umizg
powodzenia, z kwiecia rojeń pierwozy wianek, 
tydzień męki reżysera — i nienawiść koleżanek

Pierwsze często są złudzeniom — nie za­
wiedzie -  ta ostatnia...

Już nazajutrz oburzeniem teatralna wrzała 
szatnia:

Przeklinano reżyseryę, dziennikarstwo, teatr 
cały ! Dwie solistki wpadły w spazmy, a z chó- 
rzyslek trzy zemdlały

Inne wreszcie nuż prztdemną czernić moją 
debiutantkę;

— Wczoraj była na kolacyi, a onegdaj 
miała „randkę".

Stary baron przysłał bukiet, jakiś student 
liścik słodki, aptekarze iunt cukierków, a poeta 
—czułe zwrotki

Teatr psuje ją  widocznie, gangrenuje mło­
dą duszę!.. Jeśli nie chcę stracić Liii, 10 z tea- 
Iru wziąć ją  — muszę

Wytrzymałem te a ta k i: wziąłem w piersi 
wszystkie groty...

Swoją drogą niepotrzebne te liściki i za­
loty Sam spostrzegłem jnż trzykrotnie tych 
amantów wilcze gromi, a przy wejściu za uulisy 
potrąciłem raz barona...

*
Znowu lekcye za lekcyami: tańca, śpiewu 

i wymowy !...
Sam reżyser tydzień ca/v trudną rolę knadł 

do glewy'

zwierciadłem, aż dwie szwaczki szyły kostium, Nagle -  oklask — jeden, drugi, potem ca
a ja z tremy — nic nie jadłem... ły grzmot oklasków...

Tak minęły dwa tygodnie — lecz, o męko! „Brawo, brawo, bis, bis, L iii!“ — roze-
mimo wszystko Liii w roli tej na próbach koł- grzmiała burza wrzasków..
kiem była, nie artystką! Otworzyłem oczy-.. Patrzę: ona kłama się

Ani głosj, ani prawdy, ani szczypty choć: z zapałem, wreszcie daje znak orkiestrze i za-
zapału... „Krowięlura", lalka sztywna, o sto mil 
od ideału... Ani jedna nić artyzmu z szarej kan­
wy s ię  nie przędzie?!...

Załamałem dłoń z rozpaczy... Co to bę­
dzie?.. Co to będzie?!...

Przyszedł w końcu stiaszn/ wieczór!... Te­
atrzyku pełne ram y.. Od tygodnia cała prasa nie 
szczędziła mi rekiamy !

Zacne dusze koleżeńskie! Gdy się z taką 
zetkną sprawą, w kąt umieją rzucić niechęć i za 
bratem stanąć — ławą...

Roztrąbili debiutantkę — niby gwiazdę lub 
dziw jaki... A ja  z tyłu na ogródku umieściłem 
legion — klaki...

Bukiet czekał też w orkiestrze z wielką
wstęgą ala parady. Prasa siaała w pierwszym
rzędzie, a ja w kącie, jak trup blady...

*
Dzwonek jeden — potem drugi., derce mo­

cniej bić zaczyna... Uwertura... znak pałeczki... 
i podniosła się kurtyna .

Pierwsze sceny obojętne... Stów banalnych 
całe setki...

Boże Boże jak się wlecze ten początek 
operetki! Jaki komik nie komiczny i jak wyje 
prymadonna!...

Jeszcze chwila i na scenę, weszła ona... 
ona... ona...

Pociemniało mf w źrenicach, serce biło jak 
obuenem...

Miała suknię Colombiny. bramowaną srebr­
nym puchem : stosowany kapelusik stroi główkę 
rozwichrzoną — a pod tiulem, wicher wzruszeń 
rozkołysał białe łono...

Szła niepewnym, chwiejnym krokiem, drżą­
ca, trwużna, na pół żywa...

Wreszcie zabrzmiał dzwonek śpiewu..
Co to ? Lamie się i zrywa, gnzieś w gar- 

dziułku więźnie cały. wyjść na zewnątrz siły nie 
ma.,. Giną słowa, giną tlny... rwie się p.osnka— 
ach ta trema !...

Drżałem z trwogi i rozpaczy! Tchnienie 
w ptersiai h mi zamarło, potem wstyd mnie 
zajął straszliwy, potem schwycił gniew za gar­
dło ! Gniew na teatr, ludzi, na nią, na tych sę­
dziów w pierwszym rzędzie i na siebie...

T warz zakryłem, jęczą*, w duchu: co to
Liii. każdy gest. studyująe, ciągle stała przed : będzie ?

czyna...
Skamieniałem!...
Płynie piosnka — lecz jak in n a ! j a t .  żar 

jej, wdzięk i s iła ! Jakby czara i uczucia od sło­
wika pożyczyła, jakby czasem dzwonem brzmia­
ła, lśniła skrami, tchnęła lawą! Jakby lały się 
płomienie, burze, wichry...

„Brawo! brawo!“
Płynie piosnka — lecz jak inna biegnie* 

z krtani tej maleńkiej!
Co się stało z moją Liii? Skąd ta siła, 

nerw i dźwięki? Co za zmiana w tej miernocie, 
zdoinej atwarzać arcydzieła!...

Oto ślipki roziskrzyła! Oto chrapki swe 
rozdęła! Oto z całej się postaci artystyczna rwie 
natura!..

Oto w blaskach natchnień cału moja wizya 
złotopióra!

Oto sen mój w kształt zmieniony, pracą 
długą, ciężką, kiwawą!

Oto dziecię mego ducha! Liii, Liii!
„Brawo, braw o!“
Pierwszy pomruk tego tłumu, co oklaskiem 

ku niej bucha, z pęt wyzwolił śpiący żywioł — j 
skruszył lody — ZDuazif ducha!

Pierwszy oklasa w szarej bryle wzniecił 
ognie dyamentu'...

Idzie do niej z tego tłumu z czarnych 
krzeseł, z lóż zakrętu, ognistym! językami, serc 
porywem, wzruszeń wrzawą. . w spiot ją chwyta 
— opromienia i przeradza !...

„Brawo, brawo! '
Już poczuła, że jest panią, a u stóp jej 

owa rzesza... Ze się dusze cisną do niej, zmysł 
s.ę kazay na niej Wiesza! Że juz ona go oplata 
swoich czarów złotą tkanką! Że królową jest 
tych tłumów, a lej pieśni jest — kapłanką! Że..

Co dalej : nie pamiętam. Zapatrzony w czar 
daleki, czułem tylko, jak mi dziwna łza spłynęła 
z pod powieki.

A za pierwszą łzą wzruszenia łez sioslrza 
nycli spłynął -^nurek.

I tak kapał, kapał sobie, na wytarty inój 
tużurek... |

j
Po 8kończonem przedstawieniu poleciałem! 

za kulisy.

Już tam byli aptekaize, trzech studentów 
baron łysy ,.

Tłok i wrzawa, stosy kwiatów, winszowa­
nia i cukierki! Ani sposob się docisnąć do mej 
ma/ej bohaterki.

Niech tam wreszcie jej winszują, niech się 
troczą! Mają komu!

Ja artystce mej kochanej powinszuję śli­
cznie w domu... I  do piersi ją przytulę bez ga­
wiedzi tej orszaku, ach, i powiem tylko tyle:

— „Dziękuję ci, mój kociaku!"
Wyleciałem na ulicę i ■— ot — wpadam na

Anzelma.
Zerknął na mnie siwem okiem i zawołał:
— „A to szelma! I trzech zliczyć nie umiała, 

„krowitura“ ogródkowa! No i patrzaj: rola, 
oklaski, i artystka w lot gotowa! Jakie jeanak 
pani scena miewa czasem łamigłówki ! .. No, no, 
ktoby to pomyślał... Kup-no proszę „imbirówki*...

— Jutro, jutro... — odpowiadam. — Dziś 
mnie męczy tłum i gwary...

Spieszę do niej, ot odprowadź i nie gnie­
waj się, mój s ta ry ..

Dziś, to święto mego ducha, dzień dożynek 
mego trudu!

Ciszy, ciszy, odpoczynku ! Chwili szczęścia 
w chwili cudu ! Daj na maszcie upojenia sp ra co ­
wane zwinąć żagle!

Jutro sprawię wielki bankiet. Dziś — nie 
mogę...

Drgnąłem...
Nagle przez ulicę przemknął pojazd, w niin 

kompania rozbawiona... Pan reżyser, prymadonna, 
łysy baron — no i — ona...

Przelecieli i zniknęli, a ju stałem strr- 
mi,miały...

Sen czv jaw a? Stary Anzelm aż ze śmiechu 
trząsł się cały.

Potem jął mnie szarpać mocno :
— Zbudź się, głupcze, i marsz dalei!... 

A obetrzyj sobie buzię, bo cię błotem opryskali...

Artur Glistcjtymki,

f i u l l o n
św ie iy , p » rą  gotow any, p r«*w ybon .ł, po 

oyehiMUMlą *łr. 5 - - ,  6*— , ,1*50, dla
chorych c J “ u " ‘ J — -
iniiony o«naoh *łr

io  drobin  1 ajuśdego ptao- 
tw e po 10  t t i .  k ilo . — D w ó r  m p i i j i  
Hrcfł-jy.

Ekonom rutynowany,
żonety, lat 46, I  małą familia, znający do­
bra . uprawę buraków  cukrowych, chmie­
lam i 1 l-soweść, i  dobram i świadectwami 
x wiórowych gospodarstw , po=aakii,8 po- 
«idy zaraz. Po»te rest. Nowasioło ko ło  Pod- 
wołoesyss.

Zalecana przez najznakomitszych profasorów i lekarzy

w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, krztuscu, zołzach,
grypie (influencyi).

Podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel 1 plwocinę, usuwa poty nocne.

H I -» pow inien u £yw a£ SiroIXnę ?
którym  Siroliua przynosi znaczną

Nabyć Uio2na na przepis lek i.sk i

K ałdy od d tu k u ^ o  czaso i  w alący. Lepiej zapo­
biegać chorobie, n i i  leczyć ją  dopiero po wy­
buchu
Osób; rhore na przew lekły nieżyt oskrzeli.
które S.rolina wyleczy

3 . A .tn .a ty c y  
ulgę.

4. Z o łz o w a te  (sk.ofulicsne) dzieci, cierpiące na 
obrzęk gruesotów , katary b o ia  i oczów itd. Na 
takie ddeci S irolina znakomicie wpływa aa ogól­
ne odżywieniu.

p rz e d  Ii 1  uli n a ś la d o w n ic tw e m ! ! D la te g o  na leż*  u w a ż a ć  n u  t e ,  
ab y  k a ż d a  f la szk a  b y ła  z a o p a tr z o n a  w u a sz  zawk ip e fc ja ln y  
,,R ochea i ż ąd a ć  saw zze  H lr ń ln y  „ R o e h e r

Karbownik szyn rolaicsych, r * i
rym arstw o, poaiukuje posaay  od 
nia b. r . Kazimierz Pottj, L itewko,

rów u’ci 
i j  kw ietnie 
pocita ICoaianło. 31

Zarzad Ogrodu’ ! ^ ”
bulki begonii wielkokwiatowej, dobierane 
w pięknych kolorach, po 20 hal satuka.

192 _____

Ostrzega się
I10FFM 1NNT-L4 ROCHE & Co., Bas^l (Stfhweis).F

Porrocnik
moci>iU grspodaraki W . Cr. p©*te restante 
K olon  , i a

G o S ą O d a r z  di>ertawy do 400 m.
1 g o rze ln ią  lub  be*. Z g ło s z e n ia : ^Jastrzęb*  
aki — C iee ianów *. 3<>

70-!ełni starzec
chorobą, bez utrzym ania i sposobu^ do ty ­
cia, u p rtsza  se rc . litościwe 
wsparcie— ul. R z e im an k a  1. 1 
rar, drzw i 2

o łaskaw e
pedwó-

Podręcznik, JS K K JS fS -
dynesej i podwójnej dla w ękaaoj włssno- 
tci lietLskiej — do nabycia t* 7 1 B
R s ię g u rn lz  He f z r th z  1 C sz JU e w sk le g t, 

R y n e k .

Do sprzedania folwarki 300 m.
Bn**zacz, posie reataate, Ż w ahiki. 

27

Dla nauczycielki
l i r a n c i M k i

1  doskonałą muajnmoacia jęryka angielskie­
go i muzyki, possnkuje obecna cb lebo iaw  
cayui umieasczenia zaraz. Zgłoszenia upra
sza się  pnd li *. 7.. Z 4 5 , poste  r e s ta n ‘e 

K ra k ó w .  197

\ I a  j s s t e r

Błażej Oiaoiek
r Bnitnęfea *h p. Gawłów, pow.

Bochnia, 162

szkli daohówki
w różuy.'h koloraoh ogniowo i to 
zarau przy budowie, które poły- 
s jk u  j L , Koloru nie traoą nigdy. 
U i 1000 sat 40 zł Szklił juk na 
kuku kośoiołaoh z dobrym skut- 

k.em pokrywał takowe

ornej

ł S w ł O M i
Zręczny, obetnany. «77

miejscowy zastępca
do c h i d z k l c h  r o g ó ł e l a  

1  m u ś l i n ó w ,  poszukiwany.
Zgłoszenia po i : J . 1890. Dftnb© & Ce*, 

m b. H . H a m b i f f f  11.

a  ; uiwet we, wagę-
V  a r  n a  M l  nowe, gospedar- 
k U 3 n l  skte, (Uiesictns
w w  W W W ®  W  i ite łe w e , polec* 

® W  naju n ie j
V tv .e r v e n y , fabryka wag, 

Praga — Żtżker 172

Koniciynę czerwoną,
białą, sawe luką lucernę  l  ■ — ty ­
m otkę, buraki psatewc.e — wsuelkle nauio- 
ua i ib o ża  ja re  — pod uontroią krajowej 
Stacyi botanioano-roinlciej we Lwowie —

j.ko t.i Nawozy sztuczne
i TumBsynę wagonem ' i w mniejssyck ilo- 

iciach  dostarc ia  najtaniej 190

Bom Handlowy
d la  r o ln te tw a  1 p ra e m y s łu , 

w e L w o w ie , ul. J i g M I o ż s t t  1. 8 .

T m  1  , rozpłodowe od er r 
W • * !  4*p nycn Minorek po 
3 koron ia  tuziu, z opakowa­

niem u  4 kor- sprzedaje: 
ObmlństL Łyczaków 14, Lwów

!'rzewka owocowe
których owoce, ja k  ka tdy  widział na wy­
stawie krakowskiej, b  ty n s jo k a ta ls ts . —
J a b ł tH le ,  G ro s z k i ,  Ś l iw k i,  C z e re śn ie , 
•t lśh le  2, 3 i 4-letuie 1 sztu ka 30 i. 

40 ct. A g re s t P e rz eo z k l, H a l ln r .  H zpa- 1 
ra g i,  T r u s k a w k i ,  P o z io m k i, B rz o .k w l- j  
ile , M orele, D rz e w a  i K rz a k  y ozdobne. 

C e z n lk  wysyłam op łaln  e ka t temu.

E .  U k l a ó s k i ,
Zarięd ogrodów 

O l u a a * D w ó r ,  op K r a k ó w .

A  S Z 13 LI
K to kaBule, niechaj używa oddawna 
uznane u ś m i e r z a j ą c e  i smaczne

KATSEBA 
karmelki ple slowe

noi, uwierz, świadectw 
n l.jw id iiia , jak one lą  

um ane i p e d a le  działają w ka 
bzIu, ohrynce, nieżycie i zafleg* 
mieniu Tyik-i piawdziwe 
ki cm ochronnym  ntrzy jo d ły 1*. 
Paczka 20 i 40 bal. Skład: we 
irazystkich aptekach i drogu:ryacn 
we Lwowie i na p n w in cy i. 803

Pierwszy i największy w kraju

Skład JKaszyn do szycia,
który n ie posługuje się ajentami. 

Poleca maszyny ręozne od 25 do 60 z ł , noine 
od 28 do 65 zł., obrączkowe i Central -Bobbin 
do szyoia i haftu i grubszych robót krawiec 
kich od 66 do 88 zł. na raty. Gotówką 10% 
taniej. Gwar&noya 5-letnia. Nauka szyoia i 
haftu bezpłatna. W szelkie systemy maszyn 

do szycia przyjmuję do naprawy.
P ro s z ę  ż ą d a ć  cen n ik ó w . 123

Józef Iwanicki,

WINO - CUKIERKi - KAPSUŁKI

na Eitrakcie z WĄTROBY STOKFiSZA
( F I G A Ł O L )

P A R Y Ż , u l ic a  L a f a y e t t e ,  1 2 6

P r e p a r a t a  !eczuu'Ze V1V1KN 
zastę- u ją  z ponnyśluiejsz* rrt slun  
k iem  n a jlep sze  t ra n y  
k iedy  chodzi o w yleczen ie  B e z -
k rw is to śc i K rzyw ien ia  kości 
pacierzow ej, B r a k u  ap e ty tu  
K aszlu, R eum atyzm u, etc.

A’ie sp ra w ia ją  a n i m dłośc i , ftn 
o d b i ja n ia .

W IN O  V IV IE N  jes t  t ak Fnzi  
jomne,  że dzieci cbęinie  na wet  i 
z a ż y w a j ą .

W e Lwowie w upiekach PP. M ikolascha, W ewiórskiego i Ruckera. 27 
w Krakowie u P P . W iszniewskiego 1 R edyka. W  Tarnowie u P. A d le r .

MEOMYLNY ŚRODEK
d l .  szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R  O i i  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w PARPŻr — 31, r r e  de 8 e in « . 2lJ
W K ra k o łie , w sp łekaea  P p .: W. Kedyka, WiszniH.wskiego i M ikaek^go.

K e  Lwowie w a p te a a a h : Pp. W ew iórskiego, H uokeri i 8 klepiń-<kiego.

Colosseum t r  i * 4 k # a ż  t t  
H e r m a n ó w .

P R O G R A M ;  od 1. do 16. mzrea:
„Dsuia w ezarnyiu szalu“, jednoaktówka I f  śpiawami — 
Lou da Arnold, śpiewaozka. — Ferry at Cesary, produkoya 
ua potrójnym reku. — Smieel, mistrz na mandolinie. — 
1 iilitn Denis, subretka — Jean lan i, karnik. —• 6 Gwiazd 
szczęścia śpiewy - tańca. — Picardy et W ilram jako „Maks 

i Moryc na placu sportowym11. — Steidler, brzuohomowca.
Codziennie o go'w. 8 wieczór przedstaw ienie.

c z n a w O D A
: iit

r.FLESTjjj
t a ń s z a  o d  r o

imej.

J
w chorobach nerek, 
c ierp ieniach a r  y  

m oeiowych w dnie 
i cukrzycy.60 #/o

p  _  J a  P r i l l o  *  wątrobnyeh i kam ykach źółeionryeh, i r  za-
U r a n i ł “ “ U r i l l “  s.ojacb w zakresie organów jam y brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komltyl przemysłowej TawarzystwL lekarski*jo
Zakład fabr/oany wód mineralnych sztucznych

p o d  f l p m t )  9Q

K. RŻĄCA I CHMURSK!, Kraków
do nabynla w aptokaoh I drógueryach. Skład dla Lwowa w apt W-iwlirokiege.

Zaproszenie

i.

W niedzielę I św lęU  2 prz. dsfawic ila o 4 pop. I o 8 wlecz.

IS M B Ł  ihgj f t iBi ,n. r : > ~f i V iTf-TfV;r v
W ydawea i odpowiedzialny redsAtor F i a t  o o K o s t e c k i .

d .  3 0  W alne Zgrom&azenie członków  T ow arzy­
stw a  Z aliozkcw o^o na pow iat roh atyń sk i w  R oha­
tyn ie , stowarzyszenia zarejosirow. z ogr. poręką, które sie 
odbędzie d 15 m arca 1 9 0 5  r. o godz. 3  popołudniu

w sali Budy powiatowej rohatynskiej. i94
PORZĄDEK DZIENNY 

Sprawozc anie z czynu oś si i  rachunków oraz nrzedłośenie bi 
lansu za r. 1904.

Sprawozdana komieyi szkontrującej co do sprawdzsnia rachun­
ków i bilansu za rok 1904 z wnioskiem udzielenia Dyrekoyi 
ahsolutoryum ze zlośouyoh rachunków.

Wniosek Redy nadz. uo do ruzdzia'u czystego zysku z r. 1904 
Wybór trzech człohł o w do Rady nadzorozej 
Wybór trzeob członków do komisyi szkontrnjącsj.
Wybór trzcoh ozłońków komisyi cenzorów d*a oznaczenia kre­
dytu członkom Bhdj nadzorozej.
Wnioski członków.

/  Rady nadzorczej Towarz. Zaliczkowego rta powiat rohatyński,
s to w sr.y j.sm a  zarejestrowanego t  ograniczoną poręką

Rohatyn dnia 9 marca 1906 
Zast. prezess Jan Banaszewski. Sekr. J ó /e f  Flsehrr

'm & m m rm & s& śji-. m m b m b h b m b b m h i

WITOLD TRANDA
e le k t r o  - te c h n ik  - m ec h an ik

P r z e m y ś l a ,  u l. F ra n c iszk a fisk a  7.
544

Świat ło  cl^ktryoznc i  motory — Gromoehrofty — 
Tdofurtj — Ezw ntd elektr. — Aparatj fizykalne.

H o w k i r y .
Maszyny do szycia i pis unia —  — 
 ------  = = ~ Tow ary optyczne.
W y sy ła  n:i c a ła  0 « l lc y ę  m o n t ró w  rtu u rz ą d  eó e le k try c z n y c h  

Q0fr  po c e n s c h  n a jn iż szy c h . 'M M

Własna praacwnla mechaniczna i optyczna.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. dranica w Zakopanem
otwarty oaly rok. — Centralne ogrzewanie — Światło elektry- 
ozne. — Kanalizitoya. —Wodooiąg. — Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8  koron dziennie z całem utrzymaniem. — pro

spekta na żądanie.

t e t ó ó ó ó ł e t ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ t c ó ó ó ó ł o t ♦

Z drukarni i litogratu Pillera i Spółki.


